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Mec. A. LIPIŃSKI, 
tostał na dorocznem waJne11-1 zebraniu 

Zrzeszenia Obrońców Sądowych 
w Warszawie 

wybrany wiceprezesęm zarządu. 

t6di. dma 20 maja 1926 
Najwykwiahltejsza 

K.wiarała i Restauracja 
"TEATRALNAu Narutowicza Nr. 20. 

DZIS w TRATRALNEJ! 
Najni:hze ceny. Nal1epsza kuchnia. 

Od dnia 15 m.~ia r. b. 

Zmiana programu. 
WYSTĘPY: 

Henryka Domaiiskie­
go - króla humorystów 
Alexeieff& - duet ta. 
neczny światowej sławy 

MEnU. 
Obiad z ol-ch dań Zł. 2.25 od godz. 12 

do S-ej. 
l. 

Zupa kapuśniak kwaśny 
Rosół z kanką 
Barszcz buljon z pasztecikiem 

2 
Sztuka mięsa sos Robert 
Mó:td:l:ek cielęcy au beur noire 
Szparagi z masłem 
Winegret z ryb 

3. 
Polędwica po angielsku 
Pół kurczęcia po I'olsku 
Sznycel z c,.tryną 
Wieprzowinka duszona Iduski kopytka . 
Wątróbka cielęca santc z cebulĄ 

Kompot ze śliwek 
Lod,. śmietankowe 
Ptysie z kremem 

4. 

Kolacja z 3-ch dań zł. 2.25 od godz. 
7-ej do U-ej. 

1. 
Omlet ze szpinakiem 
Limne mi.,o sos tatarski 
Wi.egret :r: ryb 
Szczupak Kolbert 

2. 
Comber cielęcy Garnir 
Steak wieprzowy z kapustą 
Kotlet cielęcy z jarzynką 
Gularz węgierski z kluskami 
W Ątrobka saute z: cebulą 

Kompot ze śliwek 
Lody śmietankowe 

; Krem z owocami 

3. I 

Wal~a o ~ła~ilila[j! lłoteuo nie lowiuni ~yt IUerWaUI. 
Dalsza zwyżk~ dolara grozi katastrofalną zwyżką cen. 

Obecnie sytuacja - zarówno na ryt!­
ku walutowym, jak przedewszystkiem w 
dziedzinie cen - znacznie się pogorszy­
ła. Wypadki warszawskie w sposób zro 
zum!aly swoim gwałtownym przebiegiem 
musiały zaciężyć nad kursem waluty i za 
zjawisko względnie pomyślne uważać na 
leży fakt, że pomimo tych wypadków w 
samym okresie przesilenia - już nie rzą 
dowego, lecz państwowego - kurs dola­
ra dochodzi tylko 12 złotych, a więc jest 
tylko o półtora złotego wyższy, niż był 
za rządów regularnego gabinetu. 

Jednocześnie mamy do zanotowania 
podniesienie o 10 - 15 procent cen mąkl, 
chleba, mięsa, wędlin i tłuszczu oraz na­
biału, czyli podstawowych artykułów po 
żywienia, oraz projekt podniesienia cen 
cukru o 15 proc. 

• • 
Dla uprzytomnienia sobie w jak kryty 

cznym stanie znajduje się ta kwestia co­
dziennego byłu w obecnej dobie, musimy 
ustalić, jak ona się pogorszyła od czasu, 
który uważano za bardzo krytyczny, a 
mianowicie od czasu okresu końcowego 
gospodarki ministra Grabskiego, od które 
go dzieli nas przecież nie wiele więcej, 
niż pół roku. 

Gdy rząd p. Grabskiego ustępował -
kurs dolara nie dochodził jeszcze do 6 zł. 

OBBCNIE 12 ZŁOTYCH. 
J.eszcze gorszą bodaj zmian-ę mamy 

w dziedzinie cen, dla który;ch ilustracj; 
wystarczy stwierdzić. że pór roku temu 
na.i1eps'za mąka pszenna kosz'towata 58 
groszy kilo, gdy dzisiaj cena jej prze Wyż 
sza złotego, a ceny innych artykutów do 
stosowują się powoli do takiej samej zmia 
ny. 

Ten stan rzeczy wymaga natychmia­
stoweJ energicznej akcji ratunkoweJ! 

Musimy za wsze,lką cenę bronić si~ 
przed dalszą zwyżką dolara, przed zwy­
żką cen tOwarów. Jest to najw.azT1!c]­
szem zadaniem rządu bez 'Względu na to 
kto stoi na ozeic. . 

Nasza po li tv ka han dloWlO-g-osPOdarcla 
do tej pory szla z konie·czności PO Fn.ti u· 
silneg-o POpieran.ia e-ksportu. który też aara 
zj.c Jest Jednym z J)oteżlIych środków iJod-

trzymy·wa,nia kursu naszej walutv. Jednak 
że aby ten cel pOopierania ekSJoo·rtu z()IS.tal 
w per,ni osiąg-.n~ętv. należy dążyć do te~o, 
na 'cośmy .~uż w5kazvwali - albv otrzymy 
wa;ne z eksportu (dop.óki ten eksport .~st 
jeszcze dla nas dostępny) walutv nie prze 
padały dla Banku Polskie2o. aby wchodzi 
ły one na lmdowv nrnek t>lenieźny na wła 
ściwei drodze i PO właściWYJl1 kursie. 

* * * 
Do teI pory nadzór nad nasza wa-l. eksoor 
tow-ą bvl zbyt słabY, nie mogliśmy Jei u­
chwycić w tajdei mierze. iaka jest kOl1i~­
czna. vV tym kierunku potrzebna iest rew:i 

zja :poU,tY1lci m1ni5łersrw.a skarbu i Ba;nkn 
Polskie.lOO wobec v.'!ahrty eksPOrtOwej, ko 
niecznv jest wybór i umowa oaństwowa 
z oownemi bankami Z32ranicznemi.. do któ 
r:vch musi Wt>I'ywać waluta.otrzYll11ywana 
przez naszych eksporterów bezwlCl.mnko­
\\-'0 WI Oikroeśłoovm term1.n:ie. 

Tynko WI :takim wy.pa,dku Bank Polski i 
ministerstwo !Skarbu bę<lą l"OZJ)1)t'Ządza~ 
pełnym zasobem walut za1Uanicznych. o· 
tTz:vmywanych z IlOlskiC20 eksoorfu i bę· 
dą. mo.!!lv nal,cżvci e ~o użyć w ce.lu pod. 
trz:V'111amia ]mrsu nasze.sro pienTądza. 
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Republika sowiecka w okolicach Wilna. 
Operetkowe państewko zosłało zliicwidowane przez policjt;. 

• (Od ",łasneszo koresoondenta.) Dtóź mieszkańclr tej 'ruieiscowośeł wy· 
Wilno. 20. 5. - W rnie.iscowości Jardy wiesiU dwa sztandary czerwone z orłaui 

me. koło Wilna. w dniu wczorajszym zda- Rosji sowieckiej i 02łosili reoublike sowif 
rzYł sie wypadek. It(órv rzuca charaktery cka Kiedy t>rzybyła oolicia komuniści orz} 
styczne światło na robote komurństów. witali ia 2estemi strzałami. Mimo to pOli· 
związaną z ostatnim kryzYEem wewnctrz cia 00 krótkiej walce mieiscowość te ODa 
nym państwa. no.wała. Aresztowano 10 osób. 

• 
Komisja likwidacyjna gen. Zellgowskiego 

zajmie się ostatecznem zRikwidowaniem operacyj wojennych. 
(Od własnego korespondenta). Zadani·em komisji jest osta;tecZlne zlikw;i 

Warszawa. 20. 5. - Na zasadzie de- dowamie QlDeTa'Cyj wo.ienrrwch i POw.r6t do 
kretu Prezydenta Rzeczypospolitej o pacy !1orm.alne~o stanu pokojoweg'()o 
fika;cij kraju. marszałek Pif'Sudsł<i z dn:·em Pr6cz tegoo kOomis.ia zajmie sie również 
18 b. m. pov.'Otal do Życia komisie likwida s-prawą obsadzenia wyższvr....h stanowisk 
cy.ina z I!enerałem ZeH20wskim na czele. wo:iskowvcłJ.. 

31 pułk Strzelców Kaniowskich wrócił do Łodzi. . 
Jak się dOWiadujemy, W dniu dzisiej­

szym powrócił z \Varszawy 31· p. Strz. 
Kan. i wyfadowywuje się na Karolewie. 

Straty jego poniesione w ostatnich wal­
kach bratobójczych wynoszą~ 2 zabitych 
i 3-ch rannych. 

rtasz bilans handlowy uleg' dalszej po 
Warszawa, 20. 5. Bilans handlowy 

zagraniczny Polski za miesiLłc kwiecień 
poprawił się znacznie w porównaniu z bi 
lansem marcowym. Wartość imporlu to 
warów zag-rani,cz.nych do Polski wyraża 
się sumą 118.796.000 .zł., wartość ekspor-

tła drodze do_ pacyfikacji kraju. 
Pułki wielkopołalde opuśdły Wilanów. 

Warszawa, 20. 5. Pu:'ki: 56-,ty z Kmto 
szyna, 54-ty z Grudziądza i 57-my z Po­
znania, które wakzyty po stronie dawne 

go rza;du, opuściły wczoraj Wilanów i 
prz~;1były do Warszawy gdz,ie zosta·ły ulo 
kowane w koszarach na Bugaju. 

Inwazja korespondentów zagranicznych w stolicy. 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 20 V. Jak zagranica inte­
resuje się ostatnimi wypadkami w Polsce 
świadczy fakt, iż na pierwsze już wia­
domości o zamachu stanu do Warszawy 
wyjechało 

kilkudziesięciu korespondentów 
pism: Ameryki, Czechosłowacji, Węgier, 
Austrji, Niemiec, Francji i Anglji. 

Najliczniej wśród korespondentów za-
2:ranicznych przebywających obecnie w 

Warszawie jest reprezentowana prasa a­
merykańska, .która ma w stolicy aż 

25 swych przedstawicieli. 

DZJŚ PRZYBYŁ Z POZNANIA DO ŁO­
DZI PIERWSZY POCIĄG OSOBOWY. 

v.,T dniu dzisiejszym w godzinach ran­
nych przybył na dworzec Kaliski pierw· 
szy pociąg osobowy z Poznania. Obec­
nie przybyWają również i pociagi towar o 
we. 
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JED O E p E: 
Trzeba szelkieml droga I dążyć do pacyfikacji i sanacji. 

wych fundamentów usifroju. !,ua,czej bę­
dzie nam grozić w"tbuclt wOjny do.mowej. 
da1elm groźniejszej, niż wypadki war­
szawskie do którcj to wojny \'md~e po­
,s.rf.osek gotują się kresy zachodnie. By­
Iaby .to w o,ina () c.an~jem ohliczalnYCh na­
stęps~wach. njlkfby 'l1i1;:oKo nie :pokona'f, 
aje za to rozł<?c.iałobv się w ciągu kUku 
tygodni państwo poifsJtle. I to w sposób 
b\,-Hebny i ohr zyd li wy. R.az na zawsrze!" 

Kiedy należy zwołać Zgromadzenie rtarodowe? 
"Pożar wybuchł ł zgast'; tak do dz.ien 

ni karzy warszawskich odezwał się Mar~ 
szatek Piłsudski. Ale pogorzelisko osnu~ 
ly ciężkie dymy niepewności. 

Mimo nawrotu na drogę kOl1stytucyj~ 
llą, liczba uwięzionych jest jeszcze bardzo 
znaczna. Z Poznania dochodzą wieści, 
że misja pacyfikacyjna marszałka Senatu 
Trąmpczyńskiego pożądanych wyników 
jes7cze nie dała. Zadne z poważnych 
stronnictw sejmowych nie wytworzyło 
sobie program działania; w lonie stron­
nictw zaznaczają się ostre rozdźwięki I 
rysują się możliwości różnych secesyj i 
rozłamów. 

WS'tyscy z,dają sobie sprawę, że po­
wrót do stosunków przed 12 mała Jest nie 
możliwy i że także obecny chaos przedłu­
żać się nIe powinIen; ale nikt nie wie do­
brze. która droga wiedzie najprościej i naj 
bezpieczniej do upragnionego celu pacy" 
lIkacU i !'laDacH pal1stwa. 

7.dnnia się ścierają, krąży mnóstwo po 
gło.:;ek ~ i plotek! ~ a choć cenzura pre 
wencyjna krępuje prasę warszawską, to 
jednak z iedt'łeJ strony padają słowa o .. 
skarżeń. a z drugiei rozbrzmiewają rewo 
Incyjne hasła. W szystko to przyczynia 
;ię do potęgowania dezorientacji i niepew 
ilOŚci wśród społeczeństwa. 

Przedewszystkiem dyskutUje się nad 
kwestją zwołania Zgromad~enia Narodo~ 
węgo. Czy ma być wogóle zwolane. kie­
dy i gdzie ma się .zebrać, kto będzie kan­
dydatęm na Prezydenta państwa? 

Nie skrystalizowała się je~zcze żad­
na. koncepCja w tej mierze - zdani je­
teśmy tylko na sprzeczne pogłoski. J tak 
np. stychać, że stronnictwa lewicy prze­
ciwne są stanowczo zwołaniu Zgromadze 
nia Narodowego, w którem żadną miarą 
nie mogtyby liczyć na większość. więc 
zdecydowane są ewentualnie nie wziąć w 
niem udziału. 

Co do mar~załka Rataja, podobno u­
waża on zwołanie Zgromadzenia za ko­
nłecznę i porozumiewa się w tej sprawie 
z przedstawicJelami st ronnictw. \Vlado~ 
mo jednak, że liczne grono postów z czte 
rech stronnictw koalicyjnych zażądało, 
aby Zgromadzenie Narodowe odbyło się 
nie w Warszawie, lecz w innem mieście, 
ze względu na swobodę ·obrad. Nic jed~ 
nak jeszcze w tej sprawie nie zostało za­
decydowane - a nie wykluczone jest, że 
prawica w Zgromadzeniu warszawskiem 
udziału nie weźmie. Zaczem zarówno 
lewica jak i prawica grożą rozbiciem 
Zgromadzenia •.. 

• • 
W 'tej sylua.,eji iasnem jest j,edno: mia 

nowi'cie to, że Zg'roma,dze>nie Narodowe 
zeb-rać si't~ mo'że dopier{} po dokonanej 
zupeł,a,ie pacyfikacji umysłów i tylko wte 
dy. jeśli wśród wiel1ki,ch stIxmni,ctw n,a­
sfąpj pOfOżumłe:nte co do Osoby ka'lldyd-a 
ta. Zg-romadzeci~e NaTou,owe 'w obecnej 

, sy,tttacji nie może być areną waliki, nte 
może rozpętać nowych groźnych waśnł. 
Prezyd,en:ta państwa nie llTIoOie ,\Jlybrać ja 
kid kadłubowe rzgrOtn&dwnie. . 

Dopóki wię.c w p,aństwie, a p.Tzede­
wszystlk,iem w ' Poznańskiem, nie oastąa>i 
odprężenie, uie do'ko'l1a się pąqiikacJa i 
nie ,p'r'Zyjd~ie (lo rporozt1mieuta wśród 
stronnictw, nie zapac;lme żadne pOstano .. 
w1enie w ~clWlie ZgrOmadzenia NarOdo­
Wego. 

• • • 
Zama<:zY'Ć naldy, że w 'Przeciwłeń­

s'f:1W.ie do l-ew:i.cy, kłfÓTa lęka sie Z'grorna­
dozeł1 'ia Narodowego, Z'Wolennicy .iT1llych 
sfronnid"'w (~rświa-dclz.ają s'le przeważnie 
r.a jegO zwOłanłwn. Zn'amlenue są 'W 'tej 
milerze ~rwody .,CZ'atSU", który p'isz.e: . 

"Zgrom.adzeTl~-e N,a,rodowe, sk.oro tyl­
ko istotna pacyfi"ń:acja będzj'e przep.rowa­
droJlą polwinno się odbyć li powitlllo dQ-

Ilu mamJ W ~olne emerytów i inwali~ów? 
. Dzieslęt procent budżetu na renty I emerytury. 

Sprawa U'POsażenia ilTl-waHd6w i eme­
rvitówbyia s.zeroko omawiana 'z okazji 
dyskusjl nad sanacją S'ka'r'bu, Pr:<l'jekto­
wano o~ankzeni,e liczby up-raw.niolly<:h 
i redukcję 1)Ooor6w. Gl,le ostatecznie za,nie 
ohal1o 'tej . myśli, a 'W J)ro~amie zrówno­
ważenia bud<ŻetU min. Zdziechowskiego, 
z,a,mierz().no tyUm oszczędnQ'<Ści w !cwocie 
okGto 15 miUooów rocznie. ,1,' drodze :n­
dywidualneJ r,ed ulkc.i i poborów tych in wa 
lid.ów, któnzy "posiadają slwdinaddosta-

~ 'tec'7'AJc Ś!o<h\:i dl() życia. 
Na;!eży TO-Zipattzeć się w cyfrach, 
Każ,de państVv'D kultul',alne obowiazane 

jest utrzym}'1Wać swo,i<:h wYsłuźo:uych 
pracowni,ków ł inwalidów. Polska to czv 
ni także. Fnwa1ida wojenny ot'rzymu{c 

przeoię-fu1ie 55 zZ. 39 gr. m iesi ęc7M, wc 
w.a po inwalidzie 44 zl. 56 g.r., sie.roitla 14 
zt 79 gr. 

Emery:ci oimzyml.tią .pti&cę w miarę lat 
sl'l.1'irby, -prozY'Czem jednalk emeryci b. pań­
si'w zaborczych 1)O=bierają :tY'lko 75 proc. 
swe~o U'Posażenia, 

Widzimy z tych cyTr. ż-e a,ni inwa'li­
dzi. an1 ameryci nłe są uftosażen, hOjnie. 
Pobory ludzt p,rawdz-iw5e nie'Zdolltly.cll do 
pracy nie star~ą nieraz do Ułb~iecze­
nia ich przed głQdem ... 

Ale Uczba iuw<!Jidów i emerv[ów w 
Po'!sco . jest ni~styohanie wielka·! Ilość 

. osób, po hi er aj ą,cy-ch zasiłki ze s.karbu 
pa6stwa na podstaWie ust. imv. wynosi 
210.616 osób. na. podstawie ustawy e1lle­
rytaln~J 76.406 OS6h, a gdy do-dać ilość 
osób, kOTzysta1ą.cyoeh z ustawy o 'zao!j)a­
trzenill werteranó:-o.,v z powstafl l\1arodo­
wych. 01',<).1: ka,v-arlerów .,Virtu'fi Militari", 
to ornz.ymamy ~~czną sumę 297.973 Osób, 
ktÓT{l ciężą na budżecie pails'twa. (A gdy 
zważY1my. że marny Ok0,to 750.000 urzęd­
nilków i fu,n'kcjpltl,arjl.ls-z,ów 1'aJ1stwo'VvJIICh, 
to \'\I;idzimy, że w Polsce -dziś IP'l'zeszto mi 
!.ron JoUGzi (00 29 cztOowieold tyje z pienię­
dzy skar.bowych). 

Na erneryft1lry i T€itlfy i-n-walidz.k,j,e pre 
lii111 ino""a'no w r. 1926 llwotę 169,812.437 
ztotycb. 

Ale 'fa cytfr.a nie obeJmuj'e wS/z.ys:t'kich 
wy;datków. Trze'ha do' miej doUczyć Wy­
da1tk'i na emery,tury kolełO"W'e, em.ęfYittry 
w mO!nQ;f.JK)lach i I>l':redstębiorstvracb pań­
stwowych etc. - a w6wcz:a:s o'trzymamy 
sunw 211.194.030 7A., jako uposaie't'lie 
emerYlt6w i imvaHdów. OdUczywsZY od 
tei sumy wp.tywy z racjj wptat en1ei- y~al 
nych samy,ch IunkcJo'llarjuszów 'W kwo­
cie 32.1Q4.030 zI.. otrzymamy kwote 
119.265.260, 'jako obciążen'ie budżetu pań 
stworwe-go 'na emerytów i inw.alklów. 

A Iza'tel'l1 10 (dziesięć) prOcent całego 
budietu wydajemy w Polsce ,na, t.l.rposa~ 
że:n.iQ ill'W4łJ!.idzkie i eme'T'ytalne. 

Cyfra ;m. zad· kWa S\.v;ym ogromem . 

• 

konać ObiOnt Prezydenta; a fen znowu 
:powinlen wziąć IIJ1~cjatY'wę w kierunlru 
u'Pl'ząrtnięda gruzów i zbudowania 110-

--1'l>~--

1ł~~łl'.6lJiMi.!!Iil!#!iMłiiIif~~~ 

UDu~tJ nie~ie~~i~ ~twOrlyły ~i~ W~ Włone[~~ frau[ji i ~lwaj[arjL 
Orkany i burze. 

Kaifa:sfrofv żywiotorwe na'Wi,oozLtYl w G 
statniCJh d,n'iach cały szete1! krajów eur.opeJ 
skich. 

P,rzez d,w:a dni ostatollie W,lodv nawie 
dzoue by~v wielka ulewa. kt6r.a; sz.czes.:;ól­
niej w rpółillocnej cześci teg-o kra1u v.~y­
rządzHa wie,Lkie szkody. 

Z Bresda. Bergamo. Padwy. PialCenza 
i Ale~sall1dTj.a d0'llo'Sz-ą o wy.lewJa'ch rz-ek, 
załamaniu sie mostów i zarywaniu sic złe 
mi.W VaH Camonioca wezlbram'e WlOdv rzek 
uoosH:y wdeMcl:e ma:sy ziemi. drz,eWla ,j, bry 
tv kaml~nąa. miof-afąc rnim:i. o brzegi., Droga 
na t1:nj1 Jsoo..,P,Ao'J,o ZO'sta1a przez wodę 7ID'i 
szczona. Dr.o2i SZÓł'sIa:e są bardzo tlszkodzo 
ne, tak. j,ż ni'e nadają się <lo '!.liŻY.tkllo. W do 
li'n~e J)ez:w ~lane zo.sta~~r .tMOietiJsze zakta 
dv e:lelkt-rYiCz.n.e. 
• T;alde rzeki wp'to\V!in'cid PadwY si!lnie 
,vlezbmły i 7..alałv szeroklie · przestrzenP.'e-.., 
kraju. M-taJSto V,i.ce'nca: sfOi CZęŚrClOiWlO pod 
wod'6;. Rolrn.:i-dtwn oKoHCZIlle ponaoolo Wtiel 
kiie sZlkoóv. SiJ:nde wrez1J.rala rzeka, Po, Po­
vlom wodJ~ W. nece Adl~ oodm4ósl się 
rod Ve'fO'l11li o 2.7 m. 

r-N A!I~acll szaleie od' dwóch dm 
stra~ burza. robiąca włeUde SOUS~ 
nIa. Nad Medjl)larrelll wz-enła iWICZO'raj olę 
tka" pra'Wlie 1.Ijmo;wa bUlrz.a. - Prz:vr lmdn­
wńe ,tund'l.t W1 Adame'l'lo z.a.rwrałia 'Sole Z-I'OOlb 
z,alb!iiaja,K; 6 robotrIti:ków, . 

Z PaAenno 'fÓlWlt1i,eż dooosza o bwrzaoo 
i SlPust()lSl1)C'ttiach. Ni.e~ó.re mie'isoowości zo 
stały ZlllPe1'n!ie odcięte od sv.1iata-;przez -po 
wódź, 'tak fi trzeba bYtO usta'l1ow:ić spe­
cialnego nadXWiycza.j!1ego komi,sarza żyw­
noŚdow,ego. Na WlVbrzeŻ'U srenu;eńslki,em , 
gdzie burza ze sz-czególną s.iłą szalab. i 
wV':iaJikowo 'Wli-elkie 'WiYrzadzit.a sZkody. 
oOtaczenia telegraficzne i telefoniczna 7JO­
stałY przerwane. Pod MO'ndo'vi' ZaJW{aliI Stię 
5-<łłUJko.ww n1lQst. wurd'O'wlany dO!Piero w r. 
1900. , 

J z. ParWa. rów1nl:et d~ o sI1uych 
burzach. oTzvbłeraiacycb nieJdedv cbm'at 

ter ' ork;'lnu. Bl~rze !fe szałaty WlCzorajszeg-o 
poradnIa 'Pona,d Paryżem ,j nad Wli~kszo 
cz<;,śdą Francji poluldnl0wed. W HcżnyiCh 
tlc,partame:nta,oh p,ohlaniowY'ch bu:rza wy­
rzą.dzHa OllrQmne szkQdy w wlumcarn i o~ 
~i"odacb owocowych. Liczne oolacze'ni.a te 
Jegra~j.czni,e i le.1ero1r\1icZll1tl Z 1)IOlf'UlClniOiwą 
P'nlofJcją są 'Przerwa'ne. 

'N pobliżu Paryża wiohura porwała 
wielką halę sta i;kówpowle'Vrz;nych. n.a-le­
żącą do szkoty woiskowej w St. CYT i 
PTzerz,llcit-a ja (} kHkase"t metrów da:lei 
łtlszcz~c ~ą Zttpemio. W sfa<Ijonie Ber­
g-eyr. wczasi,e ro:zg.rywania meczu w 'Pil 
kę noźnq, burlza zerwała da<:lh i ftylko 
dzięki pr.zyp.adkowJtaden z W)idz6w l1~e 
odinióst 'J)OIw'ażnej rany. 

Z TL111Isu dOłJQosza" ~'J orkan wywr()c~ 
wszyshklę wagony. Jednego z pOC,iągów 
i tyTko lokomotywa po2;osra,ła na szy­
nach. W katastrafie lej odnieśli ciężkie 
rany mas'ZVrl'~'fa i cz,terech pooróżll1Ycil. 

I Szwajcaria nłe została oszczędzona 
przez ikatastrofy tywlQro.we. Z Zurychu 
dooo'S'Zą" że s-zcrególnle IP'Orud'l1i~ 
część SZWa-jc.aTji na'W'iedziiła ulewa, przy 
1ńerają.c ch'Wl1!owo diaraMer ObeR. 
się clJ,mUl'Y. 

. Ulewa Ifa "ifl}"rząd.!złł.a ~ S'PU'Sfo­
Slz,enla. .Jez-lora LUf{arno • J..,~neen wystą­
piły z bt'Zeilów. W Locamo ulice nad­
brzeżne 'Z'tla,ta'Zly się ,})Od wodą. Zalany 
zos'tat Tyn'ek w AB<XmA. W~b.,itek zary­
wą'l1,ia sie zi,erni ~e1e sws i dróg kraj{)· 
'\\"Ych nie nadaje się do komun1kacjl. 

Pod Ooschenem Jaw,ma zwaliła się na 
drogę, zas",'ipując i'ą na. wysokość 6 me· 
trÓ'~.. Praca nad uporządkowaniem dro­
gi w t:vm PUJ1Q(c1e wYt11~,gać ·będzie kitka 
dni .czasu. Niektóre Unie 1mlejo.we wskv 
tek z.n,iszczenia toru przerwafy ruch. Wy 
;padków stacza'nia się Jawi,ny na 1inje ko­
lejowe zdarzyl'o "się w oslalini-cb dintacb 
k.HIka. 

Om '- T • 

yrok w procesie P 18 P D P. 
Z VVarszawy donoszą: 
Wczoraj zapadł wyrbk w procesie 

przeciw organizatorom Pogotowia Patdo 
tów Polskich. Skaza.no: Jana Pęicosław­
skiego na 4 miesiące twierdzy, Witolda 
Gorc:wńskiego na " mies. twierdzy, Ot­
Iderda Michałowskiego na 2 mies. twier-

dzy, oraz Tomasza Lubięńskieflo na I m. 
twierdzy. Leśniewskiego i -gen. Wro" 
czyńskiego uniewinniono. Za wyJątkiem 
Gorczyńskiego wszystkim skazanym zali 
czono areszt prewencYluY. 

... 

Należy zająC się sprawą bezrobocia~ 
Warszawski "Głos Codzienny" słusz­

nie jest niezadowolony, :!:e pOSiedzenie 1m 
mitetu ministrów do walki z bezrobociem 
dla ustalenia terminu podziału reszty fun­
duszu na ropoty publiczne w miesiącu ma 
ju 

odbyć stę ma dopiero 25 b. m. 
jundusze, jakie otrzymały samorządy w 
początkach maja, już się wyczerpują, wo 
bec czego grozi przerwanie dalszych ro­
bót, przy których są zatrudnieni dotąd 
bezrobotni. 

\Vobec odroczenia sprawy podzielc ~ 
nia dalszych funduszów na miesiąc maj 
może 
nastąpić znac~ny wzrost bezrobotnych. 
Obowiązkiem rządu jest równorzęde ze 
\vszystkiemi innemi najważl1iejszemi Z3,' 
gadnieniami chwHi traktowanie sprawy 
walki z bezrobociem, która ma tak wielki 
wpływ na,ustalenie stosunków zarówno 
politycznych, jak spoleczlHrch i gospo­
darczych. 

. ~(. 

Bank Pojsld nie wypłacił żadnYCh funduszów 
do dyspozycji Marsz$ Piłsudskiego. 

WarSlz'awa, 20. 5. "Rze,cz,pos,po'lita" dYSpOrl -y'C.ji Marsza,tka Pifsudskiego, mi· 
warS'zaws~a w dniu 19 b, ni d{)!I1'iosla. że uist.ra s;Jxa'w woj s'lmw yrch. 
!;len. Sk'lalClko-wsiki pood:ją! z Ba'nku Pol- Biuro prasOowe Banku PolskIego -o:z,n,aj 
skJ,e'go sumę 3 i pół młtjo,na złoty-ch do mia, że wiadomo'ść lta je-st zU!Pello,ie nie· 

pra:wdzj wa. _ 

Amerykanie chcą pieniędzy ID !l. 

o spłatę rdllty poż!,czki Dmo~'Ilowskiej .. 
Warszawa, 20. 5. Z końcem b. m. 

przypada ter-min sptaty pew:nej cześci pr 
ży,cz,ki Di,lrlonow ski ej wwysokoś'c i dwa j 
pół mi1,jona dolarów (amortyzacja i od­
wtki). 

W sprawie tej by.ty minister skarbu 
Zdziechowski prQ\vadzit ro~ww.ania z fir 
111'1. Dillona, w 'Wyniku ktÓl:ych ołJ.i ,e sh:o.-

ny zgodz i!y s i ę, iż poWyższa suma ma 
być rzal iczo.n a na po,czet drugi,ej trancby 
pożyczki D!!Iona. 

Celom osta t,e-cznego ur,eg'Ull·owrunia łd 
sprawy wyjeżdża dy;relQ/m depaftamęnhl 
prezydjałne~o D. WojtkiewWz do Wie­
dnia i Szwaicruii. 
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Dzień w foozi. 
-:s:--

Strategja podejrzanej 
pary. 

Napad na przechodraia. 

(x) Anto.nina Przerych. prostytutka, bez 
stalco:ro mieJsca zamieszka.nia.. stanęia na 
zwy:khrm swoim IPostemn'ku 'PiZY zbiegu. u 
Hcv ZlelootJej i Pań-s-kiei. Star.a~a sie sku.sić 

przechodniów. 
każd" 7.; nich ,:ednnk miJał ją obojctnie. 

W pcwr.::i chwili j}odszedt doni·ej nie­
jakiś felek Frz",boro\\'ski, zJodziei z zawo 
duo Zr.ata ~o, gdyż byt starym jei klientem. 

Po w'spó1nej P0v.awedcc pQ.stn,no.\v~li 
\\"sp·6Inie d<Jkonać kra-dzl~żv. An tanina 0-
puś.::ila w:ioc swói j)<)slerU11ck i ooa,fa się 
z fc'lkiem na t>lac gen. Hallera. 

Tam przYlrotowaH się do .. wvst<;p,u". 
PrzervooóWUla sta'11mV1ira 

przYDęte 

soaceruiac Wloln~m krokiem 00 ulicach w 
ohrębic placu. zaś Pelek zdała obserwowal 
"kolcżanke". 

Po kilku minutad1 do przeahad.zają.cej 
się dZie;Vi-.cZyny, .podszedł przVZW1O.ioie o 
dziany męż'czVlna w wieku średnim. Po 
krótkiej rozmo'\V1ie PrzerV\Chówl11a. w myśl 
instrukcJi Felka. POPTDVlE.<lzHa f!O ,p.rzez 

ciemny DIac. 
Kiedy znruleźli ,~ję przy o-g-rodzen-iu bOl­

ka sporto,\vcf!O .fele~ zastą.pil im dro}{ę. 
\\i'SliCZV'Ilając z miejsca 

awamure. 
Doszło 00 bójki, w czasie które i zlodzi.ej 

skradt nieznajomemu portfel z 200 zrotvn1L 
AGorator Antosi byt jednak silniejSZY i zło 
dzi·eJska. dwójke odprowadzi,t do. pobliskie 
gO komisariatu. 

Il(lrtO Dom Ludowy 
li ~ =~.gez -"'ae&i/aII 

Dziś ==== 

Jei wielka miłość 
w roli głównej Pola Negri 

Cen,. miejsc na wszystkie 
przedstawienia I m. 60 gr. II m. 
30 .... ~ m m. 20 gr: we W.'Y.'J 

kle dni. 
"'.344 ---_A4__ lilii 

R. M. AYRES. 80) 

-UJ PIMIUAH? .. 
POW IE~C. 

(DokończenIe). 
Dzień, w którym Otaf po raz picrw­

szy opuścił 210WU swój pokój, był dla 
11m i '.! uroczvstym. Musiał wprawdzie 
jeszcze leżeć, ale wYlliesiono go na w~­
randę, którą przedtem ustro.iłem różami. 

Lato było \TV pełni. Okna bYłY Q twa .. . 
rte i słońce bez przeszkód zalcwało swe­
mi promieniami wnętrze mieszkania. 

Stara gospodyni dreptała z radosnym 
uśmiechem na twarzy wokolo nas, jak 
kwoka dookoła SWo.ich kurcząt; wkoilcu 
ia kontrola mię zniecierpliwHa i Olaf wy" 
stał .ią pod jakimś pozorem do kucll11i. 

_. Mó~jby ktoś pomyśleć, że Ilakiysz 
do nicj wylącznic, - rzekłam z dąsem. 

Olaf w~· ..:iągnął ku mnie rękę. 
- Chodź do mnie, - rzckt. 
Ody sic zbliżyłam wpclnic, zapytał: 
-A do kogo \l/ylącznie n~lc~;ę? 

Nasze oczy się spotkały i obla!am Gię 
DOllsem. 

-- Do mnie. - szcpm;lam 
Przycisnął mię do siebie . . 
- Nic pozwalałaś mi lli~;dy przedtem 

o tern mówić, - rzekł. - Ale gdy od cie 
bie odjechałem ... 

- Ach o tern nie mówmy, - wtr:tci-

, 

ł,ł.óDZK1E ECHO WiECZORNE:-. ima ~o maja 1926 ro.kb.. l!łt. Ił 
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LOWCCl złoiyc: ry ekg 
/ 

OsobUwe źród'o dochodów. 
(n) 24-letni Iiersz M.oszkowicz, zamie 

szkaty przy ulicy Nowomieiskiej 19, miał 
ustalon~ marko uwo.d:dckla. 

Podejrzany ten człowiek uwijał się od 
rana do późnej nocy po ulicach w śróti­
mieściu rzucając "oko" pięknym łodzian-
kom. . 

W taldch razach dopisywało 111U zwy­
kle szczęście. 

Dziewczynkom Moszkowicz z począ­
tku przedstawial się 

z najlepszej strony. 
Oprowadzał je po modnych lokalach, sza 
stal pieniędzmi', obsypywal słodyczami, 
aby Po.tem ciągnąć z naiwnych dzewczyn 
zyski. Po dokladncm poznaniu dziewcząt, 
przeważnie córek zamożn)('jszych kup­
ców, Herszek brat niby to z miłości i na­
umyślnie 

pierścionek, bransoletkę, zegarek 
i tym podobne "drobnostki". Rzeczy te 
oczywiścic spieniQź,J, a Rdy otrz'lmane 
ze sprzedaż" złote rozeszły się wówczas 
zapuszczał żóraw do torehek s\':ych zna­
jomych, wykradał im pieniądze, lub pro.­
sit o 

Icrótkoterminową POŻycz![ę. 

Po wykorzystaniu naiwnej dzicwczy-

ny tlerszek porzuC<1.l ją. Porzuco.ne ko­
biety w obąwie skandalu 

z~chowywa~y sIę cicho 
nie próbUjąc nawet odebrać "vyludzonej 
przez tlcrszka biżuterj!. 

Tak więc sprytny o.szust był zawsze 
panem sytuacji. 

Ostatnio Iiersz 
nawiązał lUrcik 

z czarnowłosą Mindlą Cymberg, zamie­
szkałą przy ulicy Łagiewnickjej 39. 

Utartym sposobem rozkochat ją w "50 
bie, wykorzystat naiwność MindJy, po­
czem bez najmniejszych skrupułów wy­
łudziwszy od niej zloty zegarek i branso.­
letkę wartości około 

;;eoo złotych 
i 100 złotych gotchvką "pożyczki" opuśdl 
ją. Mind!a nie zrezygnowała jednah: z po 
niesionej straty i zaczęła Iierszka 

poszufdwać. 
V.; dniu wczorajszym u:fzawszy go 

spaccruiącep;o na ulic:!" doszła cloń i zażą­
data zwrotu biżuterji i pieniędzy. Gdy 
ten odm6wit, dziewczyna doniosta o 
wszlstkiem poliCji. Wszczęto dochodze 
nie l Moszkowicza aresztowano. \Vraz 
z odpowiednim protokółem przesłano go. 
władzom sądowym do dYSPozycji. 

rwawa awantura na ula owej. 
Interwen~ja Pogotowia Ratunkowego. 

(x) Adclf Oe'rbich ł jego' .nieodłączny 
przyjaciel G'Ulst~Wl Finke. Z-a1\11lies.zJkali przy 
ulicy Nowej 13, byli W1l'aśdcielami matcl!'O 
wko.iku 

na stnrclw doIIUL 
Mieszkali ifatLe.tD a f\VOl'l1Y 00 it)1"acy c~ 

pośmęcaN 'SIP(lCe'fom !pO parku ~o. Maja. 
Węzfv,przyjaźni zad-zierżR'ni'ęie w. dziec:ń­
stwje s.p'ra\W~v to, że Ad()lf ł, Gustaw go­
towi b:vii 

oddać ŹYcle 

w chronłe wias.l1eJ. 
W dniu \\1CWra3SZVl\11 Adolf D{)·zo.stat 

\vlyia,tkovv-o W< do.mu, Gustaw Vvl \}oj.e-dyn·Kę 
tedy voszedł do :pa.rku. 

Tam rostat za.cze.pionv '1)l'UZ dwóch o­
oobrHków.lkitórzy za:wzięde d8Ż:\'id. do 

wszczęcia. bó1ki. 
Pi'!1ke, będć-ic z natur.v' ostrożny i prz·e­

romy. Posta'l1o'.vlil się z nimi rozDra,wUć w 
obecności przyjaciela. VI tym oełu obu o­
sobników zwabił na 

ulice ~.}W=l 
aż ood zami.eszkiwany przez s·:e dom. 

T'Urtaj do,pioro w Gus.tawa \\".staP'i'la e­
ner'ltia. Ja-'k rozjusz.o.ny -Z\,~i-eT:z. rzulcH się na 
przeciwników, wzywaUą'c jtdnocześnic g-lo. 
~t10 ,P'rzyjad-ela. 

Ger:bi,eh. UlStY'sza,\\\<:,.z,· \\',ez.\wmj,e. zbk.d 
ze !SChodów z p'OotGin'l. h).sk(~ w droni i z 

łam szybko. - Z,poll111ijmy o przeszfości, 
to takie'bolesne \vspomnienia ... 

- Ach. jaki ja by1.~m glupi, jaki ja by­
lem głupi! :- wYbuchnął z goryczą. 

- To by ta moja wina, - zaprotesto­
wała przeciw temu samooskarżeniu się. 

Olaf podnIósł moją rękę ku ustom. 
- Lo.rno, czy to przedstawienie ama­

torskie spowodowało nagłą zmianę w 
twojem zachowunlu się \','obee rri\lie? -
zapytał na~de. 

Skinęłam potakująco głową. Moje 
policzki płonęły. 

- Myślalem, że ci na mnIe wcale nie 
zależy. - dodat - DlatC'~w ... 

P.rzerwał i nastąpiło dłuższe milcze­
nie. 

- Czy mię jednak kochałeś już w6w~ 
czas? - wyrwal'o mi się nagle. - Tego 
dnia, gdy opuściteś .. Pięciodwór", znala­
złam fotografję '\'1 two.jej ki:::szcni... 

Płacz mię zm6gł i odwr6cital11 twarz, 
zakry,wajfl,c ją rekami. 

Jakże to rozrywani c starYc!j ran by­
ło. boles~c! 

Olaf mi!czal przez chwilę. Następnie 
rzekł: 
~ Bądź tak dobrą, pÓjdź do mego po­

koju i podrzyj fotografję w drobne kawał­
ki. 

Potrząsnęłam odmownie głOWlJ. 
- Nie, nic chcQ jej widzieć. Nienawi­

dzę jej: Ja ... 
Mimo to poszłam na l!órę i przy nio­

sram fotografie. której skrawek kiedyś 

mie.ts'ca Tzocit się na ,p.rzed\\lI1ików Gu­
stawa. Wywuazata się zaci.ekta wralka. Sza 
la Ziwcvcięst","a .łed.nruk poczęfa sie chylić 
lI1a strone obu ,nie·waiomYlCh. kt6rzY' wk,Jń 
cu zbi~1i. lPozostawiając swy'cd1 DrzeciWl­
nikóW\ 

okrwawłOlrych ł J)Ółtvrzlrtomnvch. 

ZawezVv'any leku~ l>Og-otoWlia uldziellt 
dm P041lOCY. OOz.QiStlliwdając ioh na mie1scu 
w sta'llie zada:waiu4a.jącym. 

PodloSf narzeczonego. 
Cich» dr~mat riDeSzczęśUwej 

dziewczyny~ 

(x) - Ty masz szczęście! - mówHy 
od pewnego czasu koleżanki do Heleny 
Bileokiej, służącej, zamieszkatej pny uli 
cy Kiliń\Ski'ego 7, która zapoz11ata się 
przed f11edawnym czasem z Ignacym Go­
ledam, z nim się zaręczy:fa. 

tre1ena daól"lzą,c n,arzeczonego ('anWwł­
'tern zaufaniem o,czeki-~\ ala o.d niego usta­
lenia 

daty ślubu. 
Golecki jednak Dyt dale:kim od tego. 

Wykorzysta'V,::szy zaufanie Bileckirj UnI­
kną/t, lPo·zoostawia,ią<.: narzeCZOl1ę na lasce 
Losu. Zmiana ta byl.a 'PO'wodem 

przYPCldkowo widziafam, razem z 1J0te~ 
scm, w którym leżała. 

- Spójrz na nią! - rzekł Olar wrę~ 
czaiąc mi fo.tografję z powrote{ll. 

Usfucbałam ... 
To była moja w?a!\na podobizna! 

ROZDZIAL XXI. 
Olaf Wk0l1CU wyzdrO\viał zupełnie. 

Był to lIajpiękniejszy dziefl w mojem ży­
cIu, Rdy po raz pierwszy przeszedł przez 
pokÓj bez niczyjej pomocy. Byłam glę~ 
bolco wzruszona, widząc, jak ten silnv 
niegdyś mężczyzna. przesuwał się przez 
pokÓj z ostrożno.ścią mClte~ dziecka. 

Pobiegłam do niego i ukryłam swą 
twarz na jeg-o piersi. 

- PoszŁo do.skonale! ~ zawolat ra~ 
dośn1c. ~ Za miesiąc lub dwa będę już 
bIega f, jak daY.Tniej. 

-- Jestem szczęśliwa, że jestem przy 
toCie, - rzddam ze wzruszeniem. 

. - Czy to prawda Lomo? 
- Kochalal'!1 ciebie od te; pamiętnej. 

nocnej bmzy, gdyś miG pocałował w do~ 
mu ciotkI Anny, - odpowiedzialam. 

- Często. myślatem o tej nocy. Bóg 
wie coby się byto ze mną stalo, gdybym 
był ciebie nie spotkaL !lhślę o klejno­
tach ciotki Anny. Nic mogę pojąć, że ta­
kic postanowienie !11ogło się zro.dzić w 
mojej ztor:ie! Ale bytem z.rozpaczony l 
zdenerwo.wany... Karty, pij",ństwo., dzie­
wczęta... Bylem pra" .. dzlwYI11 m;;dzni­
Idem Lorno. zanim się z toba. ożcni!~m ... 

UklQktam pn~y nim i przyło.żyłam mą 

I mieJ tu przyjaccelal 
J.!!lIc pan Henio wchodził 

w świat. 
(x) Po u1\:oń.cremu lai{! os4emn-u-tu Hen­

ryk Zlubnl.aki. zamieszkały przy mcv KTFl 
ko\,,"$kkj (tuż ])c·d Brus.em) PQłstaiJJo,wjl S!ę 
znbawdć w dQros!el!.·~, Doznać 

nocu-e życie wielki~ miasta. 
Przeszkód materialnych lI1i·e miat Mat 

ka wdowa. .po sprzooaniu: :g:os·Po..darki pod 
Sie.radzem. o.sied1Ha sJę 'IllliiPrzedmieściu 
Ł'O'd'z! i sama DC!ha·la jedynaka na szer;s·ze 
'tory źV'Cia,. 

Przewlo.dJnikiem Zto;tniJCklego ~osta1 .teg(l 
kołe1!a z ławy szkolnej 

nieJaki Stefa'Il Sz;me1ter. Tenpv'cza! op.ro 
\Vlad,zać wstwuj~,\W \VI świat koler;ę DO. 
bnaoo. c.l.llk;i:er.niam i· knajpaJClh, wii'cCl;Rai g-c 
do domów; m-v haarÓOtWK!i. ·~dzje Zło,tni,e,· 
kieg'O 

HenrY'k z.asmakowial w Y,Tz.e do. (ęgo 
st-o]:>n'I'a:. ,jIŻ -zaczą.-t Qikradać matke, która ;w 
uw,at,yta. It'o ,w.\!:Dńc:u. He:lwYlk Wi obawif 
pr~ed [(ara umikm·<:\,t 

na wleS do krewnych. 
gdzie .~o jednak m~arka PO lctll1ru dnia,eh od 
nalazła ioo o-doov.'Jedniej IOWC2JCC sp,o,we. 
dz:ila do domu. 

Stef;wa Sz.meUera, który nrzed ocieC2. 
ką skr..a.dł lienn"U\owJ 

ISO. zWtych 1 srebrtw ZCf!arel{ 
paJl1i ZjQtnkka z kolei' chci,ala ka~ać a· 
rooz.tQlWlać. Ten tedma!c 

zwłctr'ZYł nłebeZDieczedstWQ 
i umftml:\!t. Odszukanie·m zr.odzic'.l.a. zajeb' 
się wlta.dze bezpj:oczefis.twa. 

HUPO.N 
Kino-Teatr APf{)LLO 

KONiT .ANTYNOWI" Nł". 16 

Upowatnia do nabycia b i l e t u 
ulgowego na wszystkie 1 
niiejsca (z wyią~em lóż) za zł. 

Dzli, .,W nDdz~miatn dr~pmy nina". 
Dyrllko;a. Kino.tuku 

APOLLO. 

roroJałt:vch.plOtek. 
w s-trony ~wl-etanek 

Helena mimo doikuca.ań nie ~zeSl'a­
ta kocihać IgnUica, slouk.ata g'O :przez dni kil 
ka. W ko·ncu ujrzaŁa go ale lurt w towa­
rzystwie!nnej. \V dniu \VCZOTajS Z YIII1, tar 
gnęł.a się na .s\v.c życie. 

Zawekw.any lekax-z pogotO'V.l1j;a stwier­
dzif otrucie sublimatem i 1>0 ooz:ielelli'U po 
mo'cy 

odwiózł dena-tk~ do sT.Płtała 
mięjsklcgo w srallk ciężkim. 

t\vCJrZ do jego policzka: 
- Musisz mi przyrzec, że nigdy wi~­

cej o przeszłOŚCi nie będziesz mówił. Za­
pcmnijmy o tern .. 

Nie odpowIadał. 
- \ViGc? ... wybuchnęłam niecierpli­

wie. 
Pocatowat moją rękę. 
- Jostoś dla mnie zbyt do.bra, - rzekł 

wzruszony. 

Jeszcze muszę klika słÓw dodać. M;nn 
już m.ałcR'o, pięclomiesięcznego synka, 
który rządzi caJym domem. Ojciec jest o 
niego zazdrosny, ale w rzeczywistości 
kocha go nie mniej ouemnie. 

- Ten smarlHtcz całkiem mi ciebie za 
biera, - rzekt pewnego dnia z uśmie­
chem. Obj()J mię ramieniem i o.boje spo­
glą<!aliśmy zakochanym wzro.kiem na na­
s:z;ego syna . 

- PatrZJlo! - rzektam. - Olafek jest 
wykapanym o.jcem I • 

- Tak. ~ odrzekł. - Ale nie ko.cha 
cicbie tak, jak ja. 

- Patrz, jak malcllstwo. się uśmiecha, 
- rzektam. 

Olaf odwrócił się jednak tyłem do 
dziecka l wziął mię w swe ramiona. 

- Kochasz.ltll'lic? ~ Z4pytat. 
Podnlo.słam~A,a,niego oczy pełne szcZ9 

ścia. 
~- Nad wszystko w św4eclę... - <»­

rzekłam c~ulc. 
Ko.niec. . 
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miot pod lejski zna a cenach. 
Słone opłaty za liche letniska pod Łodzią· 

Prd{~;(~ałby się hamulec w postaci taksy urzędowej. 

Bardzo aktualną, ze względu na roz­
poczęty już sezon, jest obecnie sprawa 
wyjazdów na odpoczynek letni, a ra­
czej - kosztów z wyjazdem związa­

nych. 
Komuż bardziej przysługuje prawo do 

odpoczynku i poratowania zdrowia po 
znojach i trudach całego ro!m, jeżeli nie 
łodzianinowi, oddychającemu wiecznie 
specjalnie ciężką, bo prawdziwie "łódz­
ką" atmosferą kurzu wielkomiejskiego 
oraz gorączki geszefciarskiej ... 

VETO KIESZENI. 
Aliści '- prawo prawem, potrzeba po 

trzebą, a warunki ekonomiczne - Il(eza­
leżnie od niczego - stawiają każdemu 
przeciętnemu łodzianinowi swoia veto. 

I tak więc: o wyjeździe zagranicę nie 
można marzyć nawet. Rzadko kogo stać 
bodaj na kilkutygodniowy wyjazd do jed 
Ilej z lepszych krajowych miejscowości. 
kuracyjnych. Najbardziej w granicach 
realnych możliwości leży już przepędze­
nie letnich miesięcy na iedneni z podmiej­
skich letnisk. których nie brak wpraw­
dzie w pobliżu Łodzi. mają jednak tę wąt­
plhvą zaletę, że również, bynajmniej nie 
są zbyt tanie ... 

LICHY TOWAR ZA DROGIE PIENIĄ­
DZE. 

Ba - nawet nieproporcionalnie dru­
gie, jeżeli weźmiemy pod uwagę, że naj­
bliższe okolice Łodzi nie dają spragnio­
nemu łona natury mieszkańcowi przeważ 
Ile nic poza piaszczystym, monotonnym 
krajobrazem, nieurozmaiconym ani góra­
mł, ani wodą... Same siedziby letników 
również nie odznaczają się prawie nig­
dzie żadnemi wygodami, składając się z 
iednego lub dwu iasnych pokoików o ui­
skim pułapie, pozbawionych wszelkiego, 
najprymitywnieiszego bodaj komfortu, 
jakim jednaj{ odznaczają się bodaj ostat­
niorzędne wille w najdrobniejszych miej­
scowościach letnich gdzieindziej_ 

IM DALEJ, TEM TANIEJ. 
Nie krępuje się jednak łódzki koloni­

sta podmiejski, i za więcej niż skromne 
domicyljum każe sobie często nader slo­
no zapłacić. To też przemyślniejsi łodzi a 
nie w ~ym rolcu - ze względu na brak go 
tówki bardziej jeszcze niż kiedykolwiek 
~taraj<\ się o inne wyjście z położenia, re 
zygnując z letnisk w bezpośredniem pobli 
żu Łodzi i szukają wilegjatury Wiejskiej 
w dalszych. nieraz bardzo nawet od Ło­
dzi odległych okolicach kraju. . 

.ladą więc łodzianie w tym roku nie­
tyIlw pod Tomaszów, lub za Piotrl{ów, 
ale i o wiele stosunkowo dalej. bo aż pod 
Włocławek, nawet Biah',stok lub Wilno, 
by tam osiedlić się na szczerej wsi •. Róż 
nice w cenach najmu letnisk położonych 
w tych odległych od Łodzi stronach są, 
istotnie tak znaczne, że wszelkie koszty 
i niewygody Drzejazdu bierze się chętnie 
w rachubę jako zło mniejsze, a nieod­
'lowne ... 

A LE CZĘSTO J TO JEST NIEMO­
ŻLIWE. 

LetlJiska, polożone daleko od Łodzi, 
mają jednak jeszcze i tę wielką dla nie­
jednej rodziny niewygodę, że zamieszkali 
tam letnicy - łodzianie pozbawieni są czę 
sto. ze względu na czas i koszta przejaz­
du,. wszelkiego kontaktu z Łodzią. 

Zaś niejeden łodzianin może sobie po­
zwolić na krótki pobyt na wsi tylko wte­
dy, jeżeli przynajmniej co dni kilka mo­
że pr~wbyć na dzień do Łodzi i nie traci 

w ten sposób kontaktu z bieżącemi spra­
wami swego zawodu. 

Takie więc wyjście z położenia Jest 
dla wielu łodzian trudne i często niemo .. 
1Uwe w praktyce do przeprowadzenia.,. 

Czyż __ o wobec takiego stanu rzeczy 
Jlie byłoby pOiądanem, aby sprawą li­
chwy, uprawicmej przez znakomitą wię­
kszość właścicieli letnisk podmiejskich. 
zajął się uprawniony do tego Urząd do 
Walki Z Lichwą i Spekulacją? 

Wszędzie w Polsce. władze nakłada­
ją hamulec na zakusy właścicieli pensjo-

nałów i odnaJmujących pokoJe by nIe do­
puścić do wyzysku letników - czemu 
więc nie dałoby się to samo nad Łodzią 
uskutecznić? 

Dochodzi nas pogłoska, że Urząd Wo­
jewódzki ma zająć się tą sprawą I w koń 
cu bieżącego miesiąca wydać obowiązu­
jąCY cennik. Ze względu na rozpoczęty 
już sezon, oraz wobec rzeczywistej po­
trzeby, środek ten byłby przez bardzo 
wielu łodzian nader życzliwie powitany. 

-" (faun) 

Ma racj~a 

• 
Dyrektor teatru: - Pragnie się pan zaangażować do ról komicz-

nych a nie wygląda pan na wesołka ... 
Kandydat: - Phi, to drobnostka. Daj mi pan tylko zaliczkę, a zo­

baczy pan jak ja się umiem śmiać. 

ZapobSegliwa służąca., 
Panna fI.elena KochówiTla mieszk.afa z 

rodzka.mi swemi w Bvd~!QiSz.czy. Po pew 
nvm czasie pań-s'two Kochowie iDTzenieś-li 
się do Radzymina. cÓTka zaś powstała w 
B vd.l?'o S ZCZV. 11 i ecihca<c 

rozstawać &ie ze swym ukochanym 
panem Szre.id·erem. Lecz oU> 1}oczu,ta, że 
ma zostać ma:tką. Z''''ie:rzy!a się koc.han,ko 
\'\-li i ten naktonH ją do wyjazdu w1f::tz z 
nim do Łodzi. gdzie się .PDhiora. Uszczośli 
wiona pamna przystata Is'kwavli\\1i·e na tę 
pro.pozycję. w Łodzi jednak 1mc.ha.nek ją 
QPuścił i wyjecbał w niewiad.otnym klerun 

ku. 
D?U:.f!i ·czas tuta·la się l1iesz·cześliw~a, po 

bruku r-ódzkim bez żadnych środków utrzv 
mania. aż znalnta SłUŻlbc u Joska Sztcrna. 
zam. PTZY ul\. Aleksandrowiskiei. Po 6 ty 
g-odniac.h mi·e.isoe Oopuścifa i przeniosła się 
na ulkę Spadrowa na Balu-fadl. 

Pe"w.nego dnia z,iav,"il sic u JO'ska Szter 

na nieznany osobnik i oŚwlia.Qcz",t, że za 
Ipew.nem wVi!1agrodze.niem POwi·e mu co~ 
ważneg.o. Otrzymawlszv zaptate owa}mit 
Szterno'wli. iż st'uiąca Ko'ch6'\Yma okrad.ała 
go svs.femat'Y'cz.nie. Na podstaw,i,e te·~o do 
niesienia KQchóW11a zostala ar es zto'W!ana, 
a 'Przeprowadwna re\" JtZJa ootwierdzHa· je 
g'() pra\vdomówITJOść. 

Ze łzami w oczach zeznaJ.a KoahówlIla. 
że kradla po to. by zdobyć jCł'ki'e takie śroo 
k·i na 

wych-owante dziecka . 
s podziewa ła się bowiem la,da dzień rozwlią 
za!l1ia. Oharaktervs.tyczn·e. że ze skradzio 
nv'Clll ~'edwa.bH~ch koszul i bluzek pO'rolbila 
Koc.hówna pieluszki dla swej 

przyszłej pociechy. 
Wszystkie rze·czv skradzione zWir6co 

no Szternowi. a niesz,częsną ofiare Q:'fzesz 
nej miłości od'Cl,wo do dys,pozveili· wlladz sa 
dOWlych .. 

Pożar bud~"nku cyrkowego w Stanisławowie. 
Szkody wynoszą 25,000 złotych. 

Ze Stanisławowa donoszą: 
Wybuchł tu groźny pożar w samem 

centrum miasta. 
O godzinie S-tej przysłoniły nagle hQ 

ryzont 
gęste Idęby dymu, 

wydobywające się z nieużywanego obe­
cnie, drewnianego budynku cyrkowego, 
wybudowanego przed rokiem. 
. \"1 przeciąg-u kilku minut na miejsce 
pożaru przybyła straż pożarna miejska, 
ochotnicza i kolejowa i 

silny oddział wojska i policji, 
utrzymując porządek, wśród licznie ze­
branej publiczności. 

Plomienie ogarnęły momentalnie ca­
ty gmach i stojące w sąsiedztwie zabudo 
wania kooperatywy "Sojusz". 

Oba budynki spłonęły doszczętnie. 
Przyczyna pożaru nicustalona. Przy­

puszczalnie, 
budynek cyrku podpalono. 

Szkody wvnoszą około 25.000 :zl: 
----01---
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ZAMIAST FEL.JETONU. 

W t"ch dniadł p ~·ni Buba rZ2kła z aie 
zwYkłym z...'lpatem do męża: 

- Nie illyśl już o naszem let.nisku! Po 
stanowHam urządzić je sama. a tobie ()- . 
szczędzę wvdatków. 

- Jakim SpOsobem? 
- Zatożępenslolnat na lato. 
- Przecież nie zn.asz sie na tem? 
- Wi-clkie rzeczy! Wezme odoowied-

nią służbę i wszystko pÓjdzie doskonale. 
To .iest in teres bez ryzyka. 

- A kapitał na prowadrenie oensjona 
tu? 

- To zbytecvne. Trzeba dać tylko za­
datek na komorne. a DÓin-ied moia kHe'nte 
la wniesie opłatę zlt6ry i booz.i·e kap i,tat. 

- Skąd klientela przy ohecnei biedzie? 
Zresztą wszędzie ter.az konkurencja. 

- Nie obawiam się ioej wt.Cł'l·e. Mamy 
sporo znaJomyoh i wszYSCY do mni·e poda 
dą. Zoba·cz:v'Sz ... 

- Masz jll'Ż Uipatrwną mie;lSc.QIWość? 
- Jutro będę u Mi,g-da,tk:ie\vkzów l 

Wśd.bskiei. aby ich namÓ'Wdć do siebie. Z 
pewno§cia pojada i pod<\i.gna, SWQhch znajo 
mvoh. a mid~'cowość n10011 sami wy!b-iorą. 
Mnie wszystko iedno. 

Nazajutrz po wizycie u przyjaciół paJli 
Buba wróciła do dQ1TIIU mo.:mo skv.;:asZOTIa. 

-.- Jnk tam tv,10je projekty? - zapy tat 
ma. Ż. 

- Wyobraź sobie. co za pech! Migda l 
. kie w.i-czo ,,"a zakłada pensjonat w Zako,pa· 
11em. a W§cibSJka na PodkarpalCiu. Nama­
w.i atv mni,c gorą;co do siebie. obie przy­
rzek3.!v zniż,kc;. 

- Więc dasz pckój projektom? 
- Co ZIJ1owu? Prze·cież nie brak l~J.m 

~l1ajomych. Zr·eszta g-lówJl'ie Hcze na Stefę 
i jutro do niei \\1padnę. Oni, mCł'ja ołbrzymie 
st{) SU!Ilk i i zapełnią. mi pensjO!I1C1t z pe\\OiIlO' 

ścia. 
- Moż.e poJadą za.g:ranice? 
- Watpię. bo nie Oyt.o o tern mowy. 

Stefka pochwalitalJy się z 1>eWll1oś'Cii\. 
Na~le lS'łużąca w.t1Iiosł.a list. nadesłany 

poczta mie"rską. 
- 'vVi.dzisz. Q·w.ilku mo'Wn ... - zawoła 

la pani Buba. - Jest list o-d Stefy? A co 
jej s.ie s tato ? 

Pani Buba rozd<lJrta nerWiOW.() kopertę. 
PTzebiegla .pi'Smo wzrokiem ~ zaw()talCl!: 

- \Vj·ec.ie paJ·lst~'O. że śv,"iat się koń· 
GZ:Y'! 

- Co się staJo? - zat>}'!tat maż. 
- Pisze Stefka, że ma zami·ar założyć 

ft)ensJonat nad morzem i p:oraco nas zat>ra 
lSIza. 

- Mus,isz w i ęc zrez~.()'Wać ze swoich 
mamów. 

- Mnie za·w,sze pech or~wa·t! -
zawotaJ'a parni! B~ i wvbucłmoęla płacz.ew 

APOLLO-APOLLO 
Dziś Premj era ł 

Poraz pierwszy w Łodzi t 

Kobiecy Harry Peel 
i Eddie Polo 

Urocza Amerykanka 
Pearl White 

rolach głównych awanturni­
czego dramatu pl. 

,.\II podzIemi3th drapany nieba". 
2 Serje - 12 aktów razem. 

ODEon :: ODEON 
D:di! 

Panny w Do~ie !bimmJ. 
Komedja salonowa w 7 aktach. 

w roli głównej: 
Coileen Moore. 

"" 1111 

Dziś! 

le ~11Iieffia W IIWOły. 
2 Serje x;azem. CałoŚĆ 12 aktów, 

'\V roli głównej Harry Peel. 

• 
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malżeńskiem pożyciu pisała w swoim 
pamiętniku: umIany lItą #.ItI "Tajemnica harmonji małżeńskiej po--

• lega 

"Tajemnica harmonji małżenskiej polega na 
przetrwaniu krytycznych pięciu minut". 

Do chłopięcej fi gury i damskich spor­
towych spodni nie nada je się dawny, ste­
reotypowy typ .. niezrozumianej żony". 
Tern niemniej jednak 

"niezrozumiana żona" 
istnieje, jak istniała, tylko zachowuje'się 
obecnie tak jak "niezrozumiany mąż". 

Doświadczenie bowiem uczy nas, że 
istnieli te ż od początku świata i 

niezrozumi~ni rnęi!owie. 
Każdy nierozumiejący swej żony mąż. 
jest jednocześnie niezrozumiany m mę­
żem. Gdyż żona jest dlatego niezrozu­
mianą. że 

sama nie .rozumie swego męża. 
Są mężowie, którzy swych żon nie ko 

chają. nic troszczą się o nie i zaniedbują 
nieraz dla inny ch - o takich nie będzie­
my mówili. Ale są inni, o których żony 
z tki iwością mówią, że są przez nich ko­
chane. że widzą icb usiłowania podejmo­
.. va n e dla utrzymania wzajemnej harmo­
nii, a jednak ze smutkiem twierdzą, iż mę 
~owic ich nie rozumieją , 

a raczej roz{~mieją na opak. 
Co to znaczy? Rzecz jasna - zna­

czy to. że żona także nie rozumie męża, 
że oboje nie zdają sobie wzajemnie spra­
wy ze swych pragnień, dążell, przekonań, 
czyli ze swych psychicznych stanów. , 

Zona w takich wypadkach dysharmo­
nji małżet'!skiej 

reaguje najczęściej niedom~ganiem fizy­
cznem, 

ilC urastenją. histerją. nerwow'l depresją 
itp. mężczyzna 

ucieka się zwykle do narkoz 
lego rodzaju co tytoń, alkohol. sport; zbie 
ra chrabąszcze, zlw.czki poczto·we. zdwa­
ja sv,"a 7iawodową pracę, przęsiaduje ca­
lemi godzinami w restauracji, cukierni, 
klubie. przv bilardzie, przy kartach - jed 
nem sł owem 
stara si ę jalr najmniej w domu przebywać. 

Pomijają tytoń, alkohol i hazardow­
ne ~:ry, przyznać trzeba, że reakcja męż­
czyzn na niedociągnięcia i roźdźwięk w 
malicl1stwie 

stoi (I niebo wyżej od reakcji kobiet. . 
Ku pocll\,"vaJe tych ostatnich nadmie­

nić llależy, że w dzisiejszych czasach i 
olle szukają "wyrównawczych atutów'" 
w sporcie np., w pracy spotecznej. w nau 
ce języków obcych, w rozwijaniu swych 
artystycznych zdolności itd. strzegąc się 
popaść w uświęcone już niemal trady­
cją 

kobiece ,tnerwowe stany". 
Wracając do tego smutnego objawu 

,.niezrozumienia się" wzajemne~o, to \via 
domo. że ludzie. 

którzy są dla siebie obojętni, 
nie potrzebują się rozumieć i nie myślą 

JERZY SOSNK .... 

(Siudjum). 

Raczei !poddawał s-ic biernic uczuciu, 
nr~ niem kierował. Po,zwa,laf tJL1IrtoWli rz.u­
cać j,e.lw istotą. bezpla'l1owo. bezkrytycz­
ni·e i znaJdowa-t w tern rozkosz. Czas Z.I!1l­
bit. Nie interesowało ~w wcale. Jak dIugo 
kooha . jak dt'1l'go kochać bedzie. Nie zasta 
nawJ.ał się ,n ad tem. czy to coś. co poczyna 
robić w tym lub owym momencie czy 0-
kresie TegO miłości. j,est słuszne. logj'czne, 
czy nic . 

Tembardziej uie badał .jei stalnów P,<;:/­
chic Zlny:ch. 'V\T.caJe nie chciał. bv ich uczu 
cie było czemś. CO w nidl powstało. Ra­
czci bvł sktomw wierzyć i PTa,.~ast. by tak 
byto. że to oni oboie. z ni.e.zb adan,,~ch wy­
roików losu. dostali się w orbite w,ie'lkie.f ta 
remniocv. w kolisko nicslvcha:nc.i sHv KOs­
micz,nei. której na imie: MiłoŚĆ. Cóż Q,ni·? 
On i sa TYrzv,padkowa pant przechodni. o 
któT}"Ch ona. wi·elka. ona poteżna. zawa­
dzi~a kraj·em czarodziej-skic.Q'o phSlCZ3. po 
drodze. I zapląta'li się. A kied y" moment na 
dejd.'zie. że >spowijajaca k::h ooła rozlui·ni 
si-e i odwinie na wietrze - Móreś z nich 
'POz05ta·n.ie. któreś z nich oek,nie sic z pięk 
neR"o omdlenia. 

Oceaill stal się naokół. niby wiklęs!a. 
tcarulitowa czasza. 

się na to skarżyć; ludzie nienawidzący niż go pragnie, a właściwie otrzymuje je 
się natomiast, rozumieją się zawsze! nie w tej formie za jaką świadomie czy 

A tylko ludzie, którzy się kochają, nieświadomie tęskni. 
płaczą nad tern, że się nie mogą zrozu- Kiedy dwoje młodych ludzi zawiera 
mieć. związek małżeński, dowodzą tern samem, 

'Wszak: "nie rozumiesz mnie!" zna- że mają oboje szczery zamiar, mocne po­
czy za wsze: "ty nie wiesz, jak bardzo cię stanowienie, wolę i pragnienie 
kocham i nie rozumiesz jak nieskończenie rozumienia się wzajemnego. 
chcę być przez ciebie kochaną!" O cóż więc rozbija się później tyle do-

Niezrozumianą stroną jest ta, brej woli? 
która mniej ucz!!da otrzymuje, Pewna mądra kobieta po długoletniem 

@i'#iW "~~1ł$#~m&m$$~ą*.1U .• ij.:- EE"Mł&'fiiW1 

Zrozumiały powód. 

Adwokat: - Znowu czuć od pana wódkę. A mówiono mi te na­
leży pan do towarzystwa wstrzemięźliwoścI. 

Klient: - Tak, ale jeszcze nie zapłaciłem składki. 

l'*MI*ł=@łf&@NkMJłl9IF*"PWWiAWf'lNf4M .ft.' '!fi 
e A .... 

Zgon ostatniego sułtana tureckiego. 
Jak żył i umarł Mohamed VI? 

W San Remo zma'rt 35 1>otomek Os'ITla 
nów. 
ostatni sułtan I kalif Mohamed VI. Weha 

ed Din. 
Bvł to także pj·er'W1Szv w~adca tureoki, 

który umarł na wY2:naniu wśród s!iaurów. 
Sam on udekt ze $owej o·jczY2nv z olba 

Wy przed Kemalem Paszą. a ta ucieczka 
bY'ta uS'Pfawie dliWiiona. jak zaśwJadczy! o 
tern dalszy stos'Uinek rządu angorski'ego do 
innych czlol1!k6w rodziny sUl!1:ańlSkiej. 

Mohamed VI oskarżany 'Przez !kemali­
stów o oorozU1lI1i,ewaillie lSię z ,państwami 
koali-cii. 
nie otrzymał od nich ani iedne20 oiastra. 

Sam jednak byt dość przezorny. aby się 
o swoia 'Przvszłość zatrosz,czyć. Uciekajqc 
zagmnicę. zabrał oln z soba dosłownie 
wszystko. co W' :pałacu slllitańskim nie było 

Po jej dnie sunął okręt. kotY'SzC\!c 5;ię 
wdzięcznie. 

Noc. cieD'la noc drugą czasze odwróco 
na ustawiła nad morzem. $wiat wiec J6ro 
wi. Tozciąg-uię.temu na leżaku .pokładowym 
'Pfzedsta wńat się niby dWlie wvarw'co'ne pół 
kule. zestawione Tazem hrzegami. graTlato 
we i pacl1nC\!ce. 

Jor myśla! sobie. że tak samo zaoolbieg-li 
·wie. Jak te fak zaglądała mu w oczv ona. 
Ileż razy wY'cZlfwał ta.1enmv n~epo!J{()j -
którv tak pOn1szat jej piersią. jąk te wzou 
rzone wody? Uśmiechał sie ",mw,czas i 
nie mówH ni'c. Nioc. pomimo. że wudziaf. ia~ 
bardzo pragnie lS~owa uspokojenia. słowa 
ot'uchy. - Trwożliwe w'\vi.eki przysuwała 
blisko jego v;·arg. - potem mu'Skatv ile de­
Hkatne sb.l'uki włosów. macza.raY'..-e konchę 
ooha. OhlCia'~a gwaJtem us.łvszeć - 'to sto­
WO. Mo'Ż'e szmer ... Może SZe:Dt •.. 

Z cichem weskhnie'ndem ods;u'V.rala gło­
wę. Glos tajemni·czy. który zawsze je.i po 
witarza·ł \1,.'1 noce zamyślenia. że 011 .ielSt tyl­
ko ooo'k niei. a nie w niej. Toz-brzmie\vał 
czasami w gTom huczą·cv. w o-rkan. które 
gO baJa s>ię .pa,nicwie. bo \vi iedzia1a. że zni 
szczYĆ ia może. Poza soba czuta wielką 
kraine. wiele krai,n i ni'e-znaI\1Y'Ch śWlia: -1W, 
1)0 których sie btas'kaf myśla i d1llChem. Cz,u 
ta je. ale ich nie Wtidziała ... To sta'nowHo 
źródło owego ni.eookod'u. W dodatku wciąż 
jei się zd-awato. że idzie stamtad zew. ja~ 
kieś prZE'ogrom~le wołanie do niego. że 
OrzY1ŚĆ mote chwila. kiedy Jor oodniesie 
si.ę li za owem wO'laniem - pójd>-z1e. Mdlała 

wmurowane lub przybite i Z<libez.o.i·oozyw 
szy sobie w ttn ISlJ)Osób prZY'Sztość. 
ucłekł parowcem ' brytyjskim na Małte. 

Kiedv kemaHsło'WlSki miillister skarbu., 
pet'en ,o.ięknv.ch nadzi'ei. ż,e UKia mu się skon 
ii'Slkowlać majątek sultaIl'Ski. znallazł się w 
pałacu su.ł,ta:ńJskim. nie zastał tam nic. 'tvl 
ko :pu.s,ta.. kla:tkę. 

Po zgonie Mohameda V wczasie woj­
ny światowej W'stą,pif na trol\1 

zmarły świeżu M'Ohamed VI. 
Przeszlość jego była niezwYik.ta. W Tur 

cji dstniaI nrirunow:icie zwYCzaj 
Z2ładzania ze świata wszelldch możliwych 

konkurentów do tronu 
i dlatego matka jego. obawiając się. aż,eby 
jej syna uie zgtadzo.no. oddała gO na wy­
chowanie do Jednego ze s.wlY'ch o~rod>ili­
k6w i ten ksią,żę PO dojściu do p.el·l1ole~no 

z trwogi przed odpowi,edz.ia na swoj,e nie­
me pytania. Lecz Jor nie odoow>iadat. -
nie potwierdza!, ani przeczył. Uśmiechat 
się tvlko. a uśmie-ch te'n z.nienawidziłaby, 
g-dybv nie to. że bvł pię'kny. jak odibi<Clc DO 
la'mej zorzy Ila btyszcza.cymlodo\\"Cu. Tak 
znienawidziłaby . . !!dvby ni,e to. że go ko­
chała. tell uśmiech. Ac.h. moż,e on wl'aśni.e 
bvł naJważniejszy w Jorze? 

Kochał .ia to ,pTa'wrla. Ale wi·ecej ]\0-
c.ha.l tęsknotę. tę dzi\.vną panią. co gO wota 
la z tamtvdl. odlegh"Ch kraiill. Bfl słysza'! 
jej w!()lania - tylko dotąd l\1ie ahcialo m e< 
s ię mszyć. wyrwać z mito$luei kołyski. Mó 
\vH. że kocha. i to byto prawda. - ale nie 
mi eszał wieczności do ich zw.iazk.u. Uśm!c 
chał się. gd y słyszał zew Ta-Jemni'cv. ze\\' 
dziwm.i Pa'tli. Być może. że Jei to odbIcie 
widziała w je.go oczach \\~vedy. ~dv strasz 
!iwa zazdrość szarpata rozUlm na strzępy. 
Ale jakże można byc zazdros·na o dziwną 
Panią? Jor mów się ·u'ŚImi'eoc:hal. Plaka'la 
bardzo. gdy j!echał w tę ,p'odr<Y2. ZalPlecio­
Ile na szyi 101'3. ramio,na silne bY't.v. jak Sota 
lowe WI;ęZV i sHą .łe rozrywać TI1UISia,t przy 
po:ż,egnan~u. On? ŻałowlGI;ł zapewne. Ale 
nieznane światy śmiałY się doń przez sen .. 
Jor ko1'ysat się zlekka na ł:eżaku. w aksa­
mHnV'111 graonacie nocy i mO'rza. 

Jor ulnoióst się na leżaku. Wzrokiem 
pelnvm nag-tlVch 1>TZeCZ1l'Ć wiPM sie w czrur 
ną. PTzesrrz.eń nad:"v"Ch .przeczuć wpH się 
w czarną przestrzeń w kierooku bk,I.!\U staf 
km. Wyglądata niby tune-l. TIdhv svmbołi­
Clona powi-etrz.na rura. Okret WI!>ada;ł' W\ ai_ 

na Drzetrwanlu krytycznycb pięciu 
minut". ' 

Chodzi jej o pierwsze pięć minut po 
przybyciu męża do domu. Zona wów­
czas oczekUje zwykle, ażeby ją małżonek 
mile powitał i wyraził 
radość, te ją widzi po kfikugodzlnnej roz-

łące. 
A tymczasem doświadczenie uczy, iż 
mąż przeważnie przychodzi do domu zi­
rytowany i zamiast czułego z żoną przy­
witania 

wyciąga sIę wygodnie na sofie, 
bierze gazetę do ręki, lub inną obojętną 
sprawą się zajmuje. 

Jeśli żona jest wrażliwa l drażliwa za 
rzuca mężowi bezwzględność i brutal· 
ność. W naprężonej sytuacji 

lada ostre słówko wywołuie burzę 
i nastrój domowy zepsuty na kilka godzin 
lub nawet na resztę dnia! A że ani jedno 
ani drugie 

nie poczuwa się do winy, 
więc też żadne nie robi pierwszego kroku 
do zgody; tym sposobem nieporozumienie 
trwa jeszcze i nazajutrz, a nieraz i dni na· 
stępnych._ 

Mężczyzna jest 
w pewnei mierze ociężały 

w swem życiu uczuciowem, nie może tak 
łatwo zmieniać nastrojów jak kobieta i 
potrzebuje czasu, aby się z człowieka pra 
cy zawodowej: szefa biura, lekarza, ad­
wokata, czy innego "businessmana" 
przedzierżgnąć w tkliwego oica rodziny 
i zadaniem żony jest mu w tern przeobra 
żeniu dopomóc, a nie przeszkadzać! 

Oto 00 żona powinna przedewszy­
stkicm zrozumieć i wykonać: w ciągu 
pięciu krytycznych minut swego męża -
mówmy otwarcie -

ponownłe zdobyć!_ 

ści sam został OIa"Odnł1dem. 

.. -; . . . 

Jako zwy!kly ogrodnik petnH 011 słu .. 
żbę w ogTodach SW!ego. S:fryja A'bdU'l Ati­
sa, późMej zaś u jego 'trzedh brad, at 
wreszcłe' wyszło na Jaw Jego oocbodzenłe 
co doP!'owoo:z'ito do (tego, iż osioarlt 011 
wreszcie na 'trotbie. 

C;oł'orwiek fen pnz.eoz ca-łe s>we życie cl­
czego się więcej n>ie ttczYl, jak tyl~() 'I'7Je>­
miosta Ogrodl1~ICZ~g-O, nie mar się m ża­
dnej in.nej situce. I 00, t'fóry 

zaledwie lnmat • podpisać, " 
wYil1i'esiony zostałpr-ze'Z or-ka'Il wojenny, 
na staillowisoko suUana, 00 musia:ł u:pIra­
wiać sztukę poUf:yIcm·ą. Nic dz.iwn ego , 
że iW kotku p'O'Winę~ mu się noga. AngH 
cy, którzy 1l'latwiH mu ucieczkę, sądz\li. 
że mają.c w sWyc'h rękach sut.fana i kali· 
fa W' 1ecMre1 osobie, myją go za narzęd* 
stvojej lJ>O'!ifyki. Tymczasem Kemal pa,. 
sza pokTZyżowal !fe piany, ałbowiem 
zniósł ZUpełnie UN.ąd sułtana I kalHa. 
'VV każ,dym razie zmarly sułtan móg,tby o 
sobie powiedzieć, że od !kolebki do grobu 
Stą.PM po kwialtach, siąpa;l po nioh jako 
ogrodniczek, a póŹr11ej jako sułtan. 

pędz-it w otWlarTą gardzieL .odlanv fataliz­
mem. wciagany prądem niezmoi.onvm ,j 
chybkim. Co tam byto? 

Tam wlaśni·e leża-la kra'il\1a Tesknoty . 
Stamtąd sloedt zew dziwme.i Pani i JOT sly 
szat 'gO reraz wyraźnie. B'Yt moCillv. dzi3.~a l 
lla,ń tak. ja:k działa czY.lś krzyk zaW1ielk i . o 
tyle zawaelki. ż.e ,czło-wiiek ~rlovczeć chce 
sam z nim razem. 

Jednocześnie Jorpo'cz,uł niby smug~ 
brVlla!J.ltmv.egO świaHa. Móra, 'PITzes:r.fa po 
nim - i ws ta \vH:a gO w mroku. Na le \\'0 
od sta!tku sumd wlielk'i cień. kcz by.t (o 
c i eń .ia sny. OdchooZ'iL. odc:hodozil w pefne 
morze. zrazu olbrzymi. o·d nicba do \\'cdy 
potem zmnie.iszaiC\!cv s i ę perspektvwi,czn;c 
Jor czuł niby l1'1g-ę. a \vie dz i a'ł zarazem de 
kładnie. że deń .tcn coś mu zabiera. Co~ 
oderwaro· się odeń. coś tum z·ostało \\' tym 
ksztaki,e brvlanto'.\," eJW plaszcza. a 011 sam 
JOT. lPędzH w. ta-jemni-czv tunel - nap.rzGd. 
Plasz-e7A? Jor omal nie krzyknął. Al eż tak 
- to odchodzHa Mitość. - Olna. wielka wc 
drowil1.i,czka. i tamta z llią ... 

Jor schylił głowę i zamyś1it się głębo­
ko. 

Nagle zew tajemniczy, tamten zew 
gromem uderzyl Jara w piersi. rala 
krwi zalata serce. Myśl, jak harpun u­
skrzydlony, pobiegła w mrok tunelu. Ta1\ 
tam była ona, dziwna' Pani, - Tęsknota: 

Jor rzęsy swoje, sperlone wilgotną 
pieszczotą wód, nadstawił słabemu, o­
żywczemu wietrzykowi, dmącemu stam· 
tąd. 



. 
... ł .. LODZKII! ECHO wreCZORNF" - .... tO maJa 1926 roka . .wl'. Ił • 

Sto funtów szterlingów za jeden ~vłos. 
Szlachetny czyn bogatego Anglika. 

Wyratowana z nędzy rodzina. 

Pewien bogaty Anglik zatrzymał się 
w \Vicdniu przez kilka dni i wszedł tam 
do fryzjera w chwili, gdy jakaś mała 
dziewczynka ofiarowała fryzjerowi na 
sprzedaż 

swoje piękne włosy, 
żądając za nie 20 złotyc1l. Ale fryzjer da 
wał jei tylko 8 złotych, a w końcu ofiaro­
wal jej 10 złotych, na co się zgodziła. 
'fryzjer 

wziął już no1.vce do rąłc, 
ażeby uciąć jej włosy; w tejżc chwili za­
wołał Anglik: "Zatrzymaj się pan I" i za­
pytał dzjewczęcia, dlaczego chce włosy 
sprzedać. Dziewczynka odpowiedziała 
mu, że ojciec jej był bogatym fabrykan­
tem, ale przez jakieś nieszczęście !Jtrac!ł 
majątek, matka leży chora, chcąc więc ra 
tować rodziców 

od śmierci głodoweJ. 

pragnie sprzedać swoje wt05Y. Stowa te 
wzruszyły serce bogatego Anglika, rzeU 
więc łamaną niemczyzną: "Kochane dzk 
cko l sprzedaj mnIe twoje włosy, jh wię­
cei zapłacę". Równocześnie wyjął z port 
felu banknot na 

100 funtów szterlingów 
i podal go dziewczęciu ze słowami: .. Pie 
niądze oddaj twemu ojcu, on już z tern 
da sobie radę". Następnie wziął noży­
czki do ręki i rzekł: "Na pamiątkę odci­
nam tobie 

tylko jeden włosI" 
I odciął jeden włos, włożył go do portfe­
lu i oddalilsię natychmiast, zostawiając 
oszołomione szczęściem dziewczę i zdzi­
wionego fryzj~.a. Ojciec dziewczęcia 
zalożył sobie ha.ndel kolonjalny, a dni nę­
dzy skończyły się dla tej rodziny. 

PflJDOUOa ~war~ia mło~ei miliOnerKi 
składa się z dziesięciu, herkulesowej budowy, 

bokserÓW8 
Sztuka wydawania pieniędzy. 

W saOOnach Now,ero Jo'rku i Chicag-o 
oma'Vlia'ne Jest z żywem z,a-i,ntoresorwa,niem 
Tomantwme ma'l'ż.eńs,two ied'l1ero z mag 
naMw amerJllkań's<kich. Ma'tieńsltwo to nie 
dłaifego iest O5dblh,,'1C. że jeden ~ k.ról.Ó<'W'I 
'Przemvslu i handlu amer~ańlSikie.ro popro 
wla.dzi~ do ottaJrza sllcromną 00Jt1ii OOIkę ze 
sklepU. ak także z 'teg-o ,00\\-'10<l3U. re 
uarzeczony liczv lat 68. a oonna młoda 00.. 

'P!ero Jat 15. 
MrO<la tona lkTezuiSa amervikallskiego 

moda,by być jeg-() wnuczka. T:wn śwdero u 
piecronW11. a tak o{f'VJlaż,nym mafżoo'lctem 
jest znany il>rzernYlSłow1.ec Edward Weslt 
BroW!!l1łn1! . 

W ubieJrt:vm lygodn!iu pOślubi? on 15-let 
me dziewczę ze sklepu. frarncis Heena'n. 
MHjard,er mus'iał rokonać niejedrna ~Tze­
szk<><k. zanim osia.R'fIE\l rekc ukoCfhaillej. 

Zaciętym pneci:wtn4kiem byt dawmv na 
rzecron:Y' oi-elme1 dziewczYlnv. 2J-,1emi rmo 
d Zliem ec. 

zawołany soortowiec. 
foottba'lista o herkulesowej posta'wie. fra," 
cios Heeman jed'l1ak o1>ar.ta sąę zakleciom mi 
lości. matf~ do wyboru mrode~o. ale ubo 
~eR'o człowieka 1 lSoza,J,en'ie bo.Q"ateR'o sta't'­
ca. zdecyd()lW~l:ta si-e :przy~iać rekę oog-acza. 

Odoałony f<JotbaHs-ta nie da! za wvgra 

na. NalpisCł!l 00 do ni.ewuemej narzeczonej 
liMo por05Zą'C o o,stabnie s,potkatl,ie. To, os,taf 
nie rendez VQIUS sm'Ultnie s'ię skończyło d1a 
,praktyczne f młodej Amerykanki. alho­
Wliem zrOZ:Dacrony amalIIt v.'lid.zaoc, że P'fOŚ 
bv ieg-o nie wvwi,erają slmtlku. 

oblał twan dziewczynie witnr~eietn. 
Mtoo'ą dziewlCzyPa ci.ęż!ko OO'Darzooa., 

bez :przV'tomno'Ś'Ci odWli'eZiiooo dQ !SzPitala:. 
R'dz.ie p(lrosta'\\'1aJta PO<! opieka le:ka'r'Ską, 2 
mi.csi'a.ce. Odrz.uoony 'WIie'llbic'iel 'I1a~sar 00 
ndej tymczasem druR'i' HiSt. w ktÓlrVm zroził 
jej da'lsz.emi aktami zemslfy~ 'W' rnz{:e. R'dyI­
bv ooślubd'ta mHjooe-ra. WSZJ"S.tkJie te grot 
bv nie WlVWIOta~v żadnero s1rutku. Brow­
ni,n1!POślubH swa ~"Y'bram,. a cerem ohm 
11'ienia je'; przeciwko zamachom. 

zaan2'8żował 10 bolrset'ÓW. 
którzy tworzą. rodzai $!:W3:rdffii: wz:vbocznei 
i ~apnnfle wejść 00 wHlli. W1 Brt6rej tak 
nierÓ'wma t>aT'a wz,epedza. nrlodo:~ ~ 
nie. 

AmerVikańsbe pisma stwierdzają. ż,e 
mtodziUJtkie dz,iew'czę ze sklelDU szybko WIC 
szlo w swoją. role m a'tżonk i malR'Jla.ta. Mto" 
da iJ)a.n i, Brow1t\i,ng- OItrzvmute dzi.ennie na 
swo.Ve dT'O'bne \~1(jat'K:oi 1000 dolaróW\. Po­
sinda ona ju>ż d()skonaJe sztukę wvd'a.'wa,nia 
tvoh .pieniędzv "n ciąg-u jedneiro d'l1i'a. 

Inwazja Cllrabąszczów. 
Brzęczenie, czy 'OSfiOi: śmig samolotowyc~? 

Pla,g-a oorzą,<szczy ma.iO\\'v>Ciłl nawiedzi'ta 
całe środkQlW!e Niemcy. Miejscami lataią 
one Wf l:a4dcl1 malSaclJ.. że przvpominaią 

chmu'ry i z,aslania.ią. ,niebo a wlvidają "tak 
sHne brzęcze.nie. że IPrzY1Pomina'ja łoskot 
śm[g- s amoloto-wY'ch. • 

Małomówność prezydenta CooUdge'a. 
Prezvdent Coolid-ge srVlll'i'c z ma lomó w, 

oości. Z ,pośród mn6shMa aneg-do·t,ek na ten 
!temał za!l1oio,wa't ,pewien d'ziennik paryski 
te. kttórą oPO\'\Iiiadal uczestnik ()'Sta~n ie.l WY 
oiec1ki' amer,"lmń'skidl wtaśc'j 'oie'li hoteli 
do EmoiPV. 

Pewme'i niedzieH orezydent wr6cil z ko 
ściQla i zasiadł w fotelu. Pani CooHdg-e. 
ma~ą:c sh~ cze~()ś dow,ledzieć. zaJPytala ' 

- Cz,,· byto d'Uż<> ludzL W\ kościele? Na 
iaiki' temat byl'O kaza'l1ie? 

Prezydent podniósł i!l()wę i w!Vf:wkl: 
He? 
- Na j,aki temat było kazanie ? 
Prez'V'Clent pOmyślał i odrz.ekt: 
- Na tema't gTzedl'U. 
- I cóż :pastor mówH? 
Novv,a CJhwli'la ciszy. \l,I)reszde ;vrcz.ydenf 

odpad: 
- Pofę,pi't R'rzech. 
Da'lls'z,e naleg-arni,e okazalo sie rezużyte 

C7Jt1'€. 

Ciekawe obliczenia amerykańskich pism. , 
Obieg pieniężny w świecie. 

Jedno z fachowych pism ameryl\:ań­
skich przeprowadziło skrupulatne obli­
czenie co do nasycenia poszczególnych 
krajÓW 

obiegiem pieniężnym. 
Chodzi o wykazanie, ile jednostek goto­
wizny przypada przeciętnie na głowę lud 
ności. 

Z liczb tych wynika, że 
największy obieg posiada francja -

całe 48 dolarów. Dalej idą: Anglja -
44 dol.. Sta!~y Zjedn. - 41 dol., Włochy 
- 22 dol. 

MI Polsce te' stosunki wyglądają 

poprostu niewiarogodnie, mamy w obie­
gu na głowę, po przeliczeniu obieg-u bile­
tów i bilonu na dolary po kursie 9 zł. za 
dolara -

zaledwie 3 dolary ... 
Czyż dziw, że dyskonto idzie na wa­

gę złota , a brak kapitalu obrotowego 
dasi tycie gospodarcze. 

An~]ja posiada wysoko rozwinięty obrót 
pieniężny (czekowo ~ rozrachunkowy) i 
jednak ma 

piętnaście razy większy obieg. 
Cóż tedy może się dziać innego w Pol· 
sce ponad to, co się dzieje ... 

. _--'''---,. .. - -

Arty~ta . malafl Wy~łUł O[ll ~emOni[lnei ml~ie. 
Obłąkany czyn zakochanego. 

~ JeSt rzecza. it 'WI ładxJ:'<.Jm ,WIo­
CJhu. n.a.w<et najikulrfuraln i'eJszvm. maJda. się 
w jalkim§ ciemniejszym i dalsz:vm z,aką.blru 
duszy 
ciemne zmo.ry przesądów ł zabobonów ... 

Do czegO te zmo'ry mog-ą dOI!)wWladzić 
śWliadczv niezW'vkta zbrodnia. której do­
ko,nar oue/td'a.i w Mediolanie mala'I'z Carlo 
Dozetti. DozeW po,wsta'Wlał od kilku lat 
w: st()sll'nku m:i'łos.n:vm z p:jęilma il 

demoniczna modelka 
Zinana pOd pseudo'nimem .. Sa'le". ..Sole" 
sta'ta s'ię zł.vnn duchem malarza. ,potworną 
,pijawką. która wvsY'Sata zeń 

wszelkie soki żywotne. 

Istota 

'V!I'esz.ate za. radą przWad'. udał • 
do kaba.lafiki. Ta ośW1iadczyl,a. mu. ż:e mo­
delka R'O kocha. ale )ej złe $DOK,zenie bę- ­
dzie w przyszrOŚC.i powodem 

waelklesro meszcześcla. 
Na vrośbę Jllala'1'za o oodarni.e rady. iKa 

balarka odopowd'edzia,ra: - Rób oan. jak 11 
ważasz. 

W,ÓWfCza,S zaśleip!ooy 'Wl sw/ei: mHośd 
koclJ.a,nek 'Pobiel!l do mfies·zlkaill,Joa: modelki i 
z:nałeziona :tam 

dłup.ą szPłn[ą od włOsów 
wY'ktut .i,ej OCZy. 

Dokonawszv 'te,!:('o svrasmeJro cz~u o 
wzY'tomniCiJt i !Sam oddal 'Si~ W1 ręce ooli'Cii. 

, 
snowe 

nie wszystkie sny wypływają z własnego "Ja". 
Teorja, że nie wszystkie sny biorą 

swój początek z '\vlasnego "ja" znajduje 
coraz więcei zwolenników. 

Teorja ta przypuszcza, że istnieją i poza 
nami inne snuiwórcze sity. Nasze wtas 
ne "ja" częstokroć nic nie wie o treści i 
relacji snów, a nawet nieraz broni się 

Krateczki sądowe. 

t • 

przeciw ~Jdarzeniom jakie w snach na 
nas nacierają. Lecz i sny odsłaniające 
oku czy uchu nadziemskie wspaniałości, 

nie mogą pochodzić z naszego ciała. 
Muszą być zatem jakieś czynniki nIezna­
ne, poza ciałem llaszem, które powodUją 
pewne kategorje sn6w. 

• 

Wojowniczość pani Chany. 
Mafżonkowie Falatyccy słyną ze 

swych awantur na Bałutac,h. Pan fala­
tycki, acz starozakonny lubi sobie popić 
maleńko i w stanie nietrzeżwym urządza 
JJurdy na ulicach, za które policja później 
ściąga zeń grzywnę. \V takich wypad­
kach pani Chana czyni małżonkowi gorz 
kie wyrzuty i to głosem donośnym rozle­
gający się po catej posesji. \V uroczy­
ste święto Paschy pan Kalma Falaty­
cki spity, jak nieboskie stworzenie po­
żgany został nożami, zaś akurat przed sa 
memi Zielonemi Świątkami opuściła go 
magnifika nie na długo, bo tylko na 1 mie 
siąc wprawdzie, który ma spędzić w kry 
minale. 

WOLĘ ADWOKATOWI DAC. NIŹLI 
DŁUG SPŁACIC. 

P. Kalma falatycki prowadzi war­
sztat stolarski na większą skalę, żona zaś 
jego ma skład drzewa opalowego przy 
ul. Kielma 11. Pomimo dwóch źródeł do­
chodu, państwo Falatyccy zadłużeni są 
po uszy, czem ię zbytnio nie przejmują, 
albowiem z zasady nie uważają za stoso­
wne zwracać pieniędzy należnych bliź­
nim. . 

Największy jednakże kłopot miał p. 
Kalma z panem L. S., znanym obywate­
lem miejscowym, któremu winien był 401 
zł. Pan L. S. nie chciał się zgodzić na 
sprolongowanie na lat kilka terminu płat­
noścI weksla. Pani Chana falatycka w 
sprawie tej zajmowała stanowisko wręcz 
oporne, to jest namawiała męża swego, 
by dtugu nie płaci t 

- Wolę dać 100 zlotYclI adwokatowi, 
niźli ternu gojowi 400! oświadczała rezo­
lutnie ta rozl\Oszna kobietka. 

POPIÓL JENO I GRUZY ZASTANIE 
KOAI0RNIKl 

Pan L. S. nie mając innej rady zmu­
swny był wystąpić pl'zcciwko Palaty­
cklemu na drogę s",dową. Sędzia pokoju 
X-ep,;o ()krę~11 zarzqdzii zabezpieczenie 
powództwa na s.umę 400 zł. 

p.rzykra miosia OPiGCZętD,\,,",a,nla m cho· 
mośd ,pań's tw!a. rala;tycikkh porzy.padla w 
udziale zacnemUJ panu Sll;zinow:i. który od 
la.t 25 pełn i trudną misje K{)lffi(}i"nika są.d o­
weg-o. Na jero wń<:l.'Ok bohaterski ,pan Kat­
m~nukrY't sie. na: placu wst..1Ja j.eno pa ni 
Chana. ukazując władzy iron-kznee obii­
cze. W jej obecnOŚCi 11aiożvf komornik a· 
rClszt na ;piękne meble \\' mieszkaniu i na 
cześć drzewa o,pa·lowcg'() '00 polaou. 

Gdv tylko komorn ik pos.zed:t. .pani Clla 
na oświadczyla z.naiomvm. że g-,tiv kOInor 
nik przyjdzie po raz drurri '''~ celu dokoJla 
lI:ia Ji.cytacj,i, z.astanie jeno, pop,i.6t i .R'l' U!Z~:. 
To samo ozna}mHa wierzy!Cj,el()11W'd ,panu L. 
S. w'ówczas ten . . acz katoliJk ooa,t się do ra 
bi11a, prosząc. aby '\v1Pb,71l1aJ na faIatvdde 
g:o. bY Pienią,dze zwrócił. Per traktacje wrla 
dzy du.chow,nej z dłużnikiem rc,zbi·ł'Y s ię 
iednak o jeg-o bezvnR'lcdny UJPÓr. 

ŁADNA LICYTACJA. 
Nadszedł dzień licvta c:.H. Pan komorn ik 

Suzin wvbraI się ·w dro.gę do Palat'~nc k idJ 
w iowla:rzytStv."ie ,paru 1mpo6w. :reflektllin­
cych 'na nabycj,c sprzętów, ~1"oh ,pa1i'Stw:l. 
Gdy iednak ,prz,"bvl na mj'ejos-ce. !Siam\! \\" 
osturpi,en,iu: meble z nało,żo;nemi:DioeoCzec:a 
mi ZIl1'i1lrnę~y, mi'eJsce ich zaś z.a:ręlły stare 
ootamarrtei ohvdn,e ~:tl'aty. Na D1aru zaś n8 
mi'eiscu s'łosów drzew,a opa.ro'WeJro wrid.n ia 
la ~aTStkapOpiofu. Pani Chan3J dotrzyma 
ła. ;przV'I'zecwruia. 

P<ł!n Suzi,n w żaden s'oos& n'ie m6~1 <;0 
bic uprzytomnić tego. że Chan,ai Fa.la:tycka 
w. obeonośd. której czymł zajęcie mOl?:ta 
aOlpuści·ć si'e czeg-oś podobneR'o. Stwier­
dziwszy ,porzy ś\"iadlkach czvn pani Cha:n:\1' 
zakom'wnikowa't o n1m wra:d:rorn sado;wrym. 

W dniu oncg-da.jszy,mpani, Chana: stŁnę 
ta przed sądem wko.tu 10-~o I()ik::r~u.. 

Pelnomoc,tuk Dc}\voda 'WI ootrvcl1 slo-, 
w,aJch napiętnował bezprawl!1v czv:n oskar 
żQIJ1-ej. dOtp"a.ga;ąc się dla niet ~.akn.a:jsuro'W 
sze~ro w'Vl11'iarn kaTY. Ze wz.g,l~u na przy"­
z,l1<ł1nie sie o!S'ka'rż,nne,j do 'W,il1V. sąd śwaad­
ków nie bada! iDO l1ar<lidzie 5ika;zal jf\! na 
j,edlC'I1 mic,sia,c ,vl'ę zi enia. Sza-..wicz.. 
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Klub sportowy "Wars~awianka" 

kt6ra' rozegrała w ubiegłą niedzielę mecz z l.KS-em. 

• 
w ę d rów k a g r a c z y. 

Z\.lIyci~&two Barcelony. 

Ciszewski, b. naipasnnił<: Cracov}i wy­
stąpi w warszawskiei Legji w najbUżs-za 
niedzielę podczas meczu wo1skowYICh z 
Czar,ny mi w Radotni'\1. 

Snopek J .. bokser polski po pokona­
niu we Wrocla wiju Niemca Wiesnera, zo 

stat zaangażowany do wmdawskiego 
klubu Ibotksersklego "Punhing Ctlnb". 

W Barcelu41ie mistrzostwo p i ł k.arskie 
ttiszpanj i ~dobyl stYl1ny klub I3 arceion C!, 
bijąc Bilbao 3 :2. 

Odezwa profesor6w uniwersytetów. 

Piłka nożna doprowadza ludzi do histerii. 
Jak donolsza. z Nowe.go Jorku. amery­

kańsk,j związ.e/k profesorów uni,w/crls,Vte­
tów v.~vclat odezwę, w której ,potępia od­
dawa-nie sic studentów namietnie 

2rZe w piłke nożna. 
Z\\I~iązck st'V.i,ierdza. że g-ra ta w,ywu!u 

je u młodzieży podnie cel1 ie. doeh(Jdza;~c l 
oh\\"ila rozpoczęcia sezonu g-ry-do 

- histeriI. 
Studenci nie uczęszczają na \v'yktady .. 

~a'l1j edbuja 'Prace w seminarjadl. Tozna-
'ł'M'eWiiGl.5Jiii& 

mięi'niaia się do zakla.cl6\Y i traca czas na 
dyslmsiach 1.!Or~cyc!t, 

które n'ic nie mają w:spóln ego z nati!ką. Do 
rhodzi do t'e~o, Że unh\"erłsytety. szcz'~R:ól 
iTie zamilowaru: v: tej grze. patrz" przez 
pake na ·pos,tępv oczni6w 

dohrze 2l'a},acych w Di~ke oożną. 
a nawet w'vn,.jmu.ia. gra.~zv zawo<lowVl.:h . 
aby tylko utrzymać pod ,tV'lTI wZ-I?;lędem 
swą stawę i zwiększyć hczbe studentów. 

3elerter W la~iom~owanym wa~onie. 
4 dni bez pożywienia. 

Z Będzina donoszą: 
Pa 11 Ma rkus GOlldenberg urodzi? si~ 

\V 1905 L , a miesaka w Bukaczewlcflch 
PO \\'. Rohat:,nn w Małopolsce. 

Tedy ów p. MarktlS powziął za:niar 
nlcstużenia w wojsku. i po krótkim, 
lecz don i o s ł ym "r skutl(ach nam yśle. po­
stanowit 

uciec do Czech. 
Z myślą tą zjawit się w Dziedzicach. 

.. ~dzlc w szcdt, w poro'wmicnic z jak i mś 
kolejarzem, który 'za odpowiedn ic.m \\'y­
na!!J'odzcn ic l11 miar n. Markusa 

przewieźć zus:;ranicę. 

KoJr iMz Jednak byt fiQ'larz nie1ada. 
Wsadzit 'On n.aszeQ'O M 'uku,sa dn \\'a­

!tOll11, TYrzeznaczonego 
soecj~It11p. dhł trzody. 

W8t;Q1n zanlomhowaT "J}OIZosta wit dczc" 

CIĄGNIENJE LOTERlI PA~STWOWE.J 
JI-GA KLASA. 

Pierwszy dzie6 cia!!njenia. 
Głównie!s7..e wygrane. 

Zł. 35.000 Nr. 65311. 
Zł. t5.000 Nr. 29469. 
Zł. 2.000 Nr . .38541. 
n. 1.000 Nr. 23225. 
Zł. 400 Nr,: 3t?R3. 5666i . 
7ł. 300 Nr.: 6568. 60824. 
Zł. 750 Nr. ' 1121, 8920. 12246, 32533. 

46874. .,2990. 
n. 1'(10 Nr.: 10743. lORf~, ~ 6414 , Tli70l, 

281.'17, 2012R, ~3 1."i3 . :34097, :18707, :W,:;27. 
46457, 49J62, 49171 , 56661. 58674. 59231. 
53,, 47. ó.t;069. 65946. 

:1.ł. lin Nr. : J434. 14m. 1694. ?6.ti? 
3525. s/s;;. G41n. QS74. 8939. 902fl, 11(1()2, 
1188S, 13301 , 13391. 14031. 16108, 17699. 
18267. 18880, 19222, 20550, 20752, 21145. 

tera w ponure.; samobl ości, lecz petncgo 
nadziei, bo p. Markus byna jmniej nie byt 
uświadomiony. co do tego, że \\"a g-on nic 
jes t przeznaczony na wyjazd zagranicG. 

Sioozi tedy nasz p. M<:'rkus w wag·o­
nic 

jeden dzień, słedzi drugi, 
a .\;dy w czwar!'ym dn iu hlarkus bvl pe­
\'!. 'ien , że rz naJ-duJc sic .iuż nie w Cre<:hach, 
ale co·najmniej na ci r tl::;ie .i pMkurli . nade 
wago-n się c !'w ic':-::: i na sta{'j; tazy fVI.' K­
cjonarj11szc kolejowi \\"}lCi ągaja, 

pó! ŻYW~IZO 'l ~łOd1i MarkUSrt . 
Odstawiono ["o do Staros twa w Bc­

dziTlie, a stamtąd .,c!,itPasclTl" do Rohaty­
na. 

Tak siG smutnie r;koficzy!a <;ztero­
dniowa odvsseJa pana M:[rkusa Goldel1~ 
berg-a. 

21840, 23421, 23485. 23645, 25140. 25477, 
25486, 2582~. 27ó50, 2329o, 2868J. 30445. 
. 10472. ~1153. ~ 1461 , 31640, 35829 , 38olt2. 
38259, 38991 , 39906, 4t.34.? , 41594 479,,2, 
48J 21. 48464. 4899,3. 49712, 51830, 52191, 
52588, 52626, 53359, 53779, 57368, 58588. 
58688, 58000, 59491. 59492. 59574, 59862, 
60627, 63694, 63949. 

..~wię.to P i eś ni " - Ziaizd S towa rzv­
szeń ~Diewaczycł1 i Ch6r6w WOiC\\'Ćldz­
twa Łód~k i e~o · odbedzie się \V P abjani­
:::aclt l1ieodwo,lalnic 23 l 24 maja ]926 ro­
ku. 

Za Komit,et WykollaWC 7.Y 
Plus!wwski Józef. 

Zycie ekonomiczne. 
~......... ~'., -- ".,,------
Zagran~czny rynek pien!ęźny I towarowy. 
NOTOW ANIA ZŁOTfOO POLSKIEGO 

Za 100 złotych: Zurych 50, Berlin 36.81 
'- 37.19, wyplaty na Vhrszawę 35.66 -
35.84, na Katowice 36.40 - 36.50, na Po­
znań 36.30 - 36.40, Gdańsk 45.57 - 45.63 
wypłaty na 'Varszawę 44.94 - 45.06. 
Londyn za 1 funt szterl. 50. 

ZAGRANICZNY RYNEK PIENIEZNY 
Londyn. N, Jork 4.86 3/8, Iiolandja 

12.09 1/4, FranCja 172, Belgja 170, W'lochy 
127.50, Niemcy 20.43, Szwajcarja 25.14 i 
pór, Danja 18.53, Szwecja 18.17 i pół, Nor­
wegja 22.43 i pół, t'Ielsingrors 193.18, Pra 
ga 164.25. 

Paryż, N. Jork 35.15, Szwajcarja 676. 
Zurych. Dewizy. Paryż 14.90, LO\1~ 

dYil 25.15, N. Jork fi.16,8; Bcrlin 1.23.1. 
Wicdcft 7.3, Warszawa 50, Budapeszt 
0,72.3. Bukareszt 1.95. 

L:Ycie gos-podarcze odźwderciadla obar 
le ,~o niepokoju i tych 
2wattown:vch wstrząśnień, jakie przecbo 
dzS i;ycie oolihrczne. 

Handel, którv Jest i ta,k w bardzo silnej 
mie rze zrcdukowany z powodu osłab i enia 
sity uabyvv',clc.i szerokich Wlal'lStw lud.noś­
ci,prze c.hodził '" os,tatnich dniach da-ls:w 
wstrzaśtdenia. 

Przez dwa dlli w toku ostatni'ch wypad 
kó", zaniepokojona ludność CZY1liła duże 
zaku.py. zwta'Szcza w dziale aliykułów ŻY 
IwtlOśc!owyeh I artyku~ów konieczne~o za­
ootrzebowania. konsumc.ia tych dwóch dlli 
sięg-a w niektórych artykułach do mies!ęcz 
ne~w zapotTzebowa.nia, zwłaszcza świece. 
nafta. euJ\:'ier w miasta'ch i t. d. Mimo to han 
deI bardzo niechętnie oddawał zaoasv. o­
bawiając sie nie bez radio trudnoŚ'ci przy 
pokryci·u lSię \Y'Obee . dalszyc;l1 ten'dencyj 
wiżkowycll ztoteRo, 

Na szczeście szYbkie rozwikłanie sytu 
acii wpłynęło na 2funtowna zmiane nastro 
jów walut<J'wycłt i orzyczyniło sie do znor 
maHzowanła obrotów handlowych. 

Jesz,cz.e ,,'ieksze skurczenie zaznacza 

Nowy Jork. Giełda pieniężna. Lon­
dyn za l fant szterl. 4.86 7/16. Za 100 jed 
nos tek monetarnych: Paryż 2.96. 

BAWEŁNA. 
Nowy Jork, 19 V. Dowóz bawełny do 

portów Atlantyku i Golfu 11.000, we­
wnątrz kraju 4.000, wywóz na kontynent 
8.000 do Anglji 1.000. Loco 18.75, lipiec 
18.22, sierpie6 17.89, wrzesień 17.68, paź­
dziernik 17.58 - 17.60, grudzień 17.52 -
17.54, stycze(l 17,45, marzec 17.52. 

Nowy Or!ean, 19 V. Bawełna. Loco 
18.000, maj 18.00, lipiec 17.54, paździer­
nik 17.12, styczeń 17.08, marzec 17.08. 

U"erpcol, 19 V. tIavas. Bawelna. O­
twarcie gieldy: lipiec 9.50, październik 
9.17, styczeń 9.08. 

Brema, 19 V. B~1wctlla amcrykallska 
19.88 centów dolarowych za lbs. 

ste w obrotach za1!ranicznych. Poza utr!ld 
nieniami przewozowe'l11i dzi'afa tu bardzo 
silni,e komDletnv odwrót zasuanicv w dzie 
łhlnie kredytowej. Zag-ran ica bo \\i em Ź :l­
da obecnie z xe~U'ly ptatnośei za towar z 
~6ry. co przy silnem \vyczer,paniu ~ot6wki 
l1asze~o kupiectwa J trudności orzv naby 
,y·aniu waluty zagraniczneL zacieśn,ia nie­
ustannie kre2 obrotów. Ciekaw~m zJaw'is­
kiem Jednak .test że rÓ\v'110cześ·nje nic Z!laĆ 
os!abierua w zainteresowaniu sic za~ani. 
cznei produkcfi naSZYm rynkiem zbytu. 
zwtaszcza Czechoslowaciii Austrii. które 
śledzą ,pilnie stosunki na rynku polskim. 

Nie jest to zain;tereso,wlGlnie CZyst<J 'Pla­
'toniczne. gdyż mim<J cia:.l?:te.i ~mianv sytua 
cH 'j nalSltroju.niepokoju przenosza się fabry 
ki zagrani'c:we na nasz teren. 

Wszystkie naazi,eje handlu '\1iażą się i 
dalszem 'Us'pol\O.teniem sytlla,e.i·i polHyczn ej 
i wy.iaś.ni ·eniem losów waluty. Świat go­
s.podarczy niczego nie żąda. Jak tvlko w~ 
tWQrzeni~ wanmków. w ldórycn nK>2:łoby 
być t>rzywróoone zaufanie dl() złotegO. za 
ufanie to niewatułiwie Jeszcze d,e.nioślejs7,(; 
ma znaczenie w st()Sunku z za1Uamcą. 

Na giełdzie zboźowej dezorjentacja. . 
Warszawa. 10. 5. ~ W dz.ilsii·ejszvch 

tra,nzakcjacl1 zrbożo\Vly,c.h pa4JOwala dU:la 
rezerwa. Kupują.cv Żyto nie chdeli robit 
zapasów. gdyż przy obecn,ej cenie ma,tki 
produk,cia przedstawlia bardzo wl~ględne 
korzyści. NatomIast sprzedajacv zwra'cali 
gló\\1l1ie uwage na pod",yższen'ie uTzędn 
w,eg-o kursu dolara do 10.90 co po~la jllż 
na pewne zainteresowa~ic sic ziar·nel11 eks 
porterów. którzy przeważnie J:ltaca dola-
MW ..., §łttlU.Mli 

rami. ZniŻJka kursu złotego zatem w;pTywa 
ta hamu~ą'Co na zwię1(sze'nie się podaży. 
Od tej ostatniej zaś uza'leżniooo dallsze 
ksztartoWIanie się cen ziama. Placono za 
100 kg. fr. st. zalad. żyto 36 zł.. o,wies ;cd 
nomy kong-resowv' 37 zł.. pszenica (b. 
tranz.) 57 zl.. ję,cz,mień bmw. 33 zt., na ka 
szę 31 zf.. otręby żyt·nie ;ps.ze.nne ·prowin 
cjonal-TIc 24 zt, z mly,n6w t'uteiszych 26 zt 

--.-10 .... --

Zagadka dla łekarzy~ 
Cdowiek, który jada 15 razy dziennie. 

Najlepg,~, reklamą ula wąllej restau~ 
racji nowo}o<rskicj "Star" jest jej ,'.'łaści ­
dei, 4t-Idni Jerzy Casatti. z pochodzcn ia 
WłQch. naturali zowany w Ameryce. 
Czf.owiek tell pOSiada 

niesłychany wprost apetyt 
g-dyż je dzicllnie 15 razy. NaJe;i;y l1<l!drn ic 
nIć. Ii kaidy jego J)osirek mógłby dosko­
n::vlc nasycić trzech dorosłych ludzI. ob­
darzonych p.rzecie tnY1l1 ap.ctytCl11. Rzecz 
cickawa. iż mimo tej ia'rtoDz,ności nie od­
::macza sic CasatU odpowiednią do !l iej 
tuszą, waży bov.:i em 

tylko 80 kg. 
"Vszystkie posi/iki swoje kOllSUmt1jc Ca-

sa tti w sa!li restauracyjllcj w obe..:nośc J 
go ~ci, którzy nieraz rthli nni-c 

otaczajCJ. st6t gOspodarza • 
pI'zypatrują1c się je~o "sprctwl1ości". Po­
sitki spoży'v;a Casatti w ściśle okrcślo ­
nyeh ~od'Zinach. Jest 0 ·11 dla lekarzy (10-
wojorskicb 

nielada za~adką. 
Nie mo~ą oni pojąć, ja:k c'oto\vick. prze1h­
dowuJący swój żolą>d(;lk w tak J1icsly>Cha­
ny sp.Dsób, może de.szyć si<,' dohrem- zdro 
wiem. Casalfti jest cztowiekiem ba rdzc 
ru·chrIiwym i przedsiębiorczym i restaure 
c.i~ swoją pro'\Vad~i dosikonaIe. 

Maszynka do robienia pieniędzy • 
Wkłada sią w nią 800 dolarów II a wyciąga •.. 

strzępy gazet. 
Po-Iak . Jan Rzoń·ca . spotkał w Cleve­

landz.ie .iCł!kiego ś magika, który zapr'opo­
now2.,t mu kupno (oza głupie 50 dolarów) 
maszy nki 
do pOdwajania Ilości I włożonych w nią 

oienłedzy. 
Zrobiono prĆYbG: . wtożono do kasetki 

pięć dolarów l po chwili wynalazca wy­
.iąt z "ie,i 10 dol arów. Zupeł'nie przć,kol1a~ 
IlV tcm pan pz(,ljioea pobi·egt do bal\1<tl , 
gd~ie mial zloże'ne oszczędności , wyno­
szące 

przeszło 800 dolarów. 
podjął całą ' sumę i wlożyt do kasetki. 
Wynalazcy zapłacił umówione 50 dola­
rów i 

czekał trzy ~od~iny, 
,,<łyż tak wielka suma mOr!/ta sic podwo­
ić dopiero polym cz,asie. Jakież byto je­
.~o zdziwienie, g-dy po upływie trzech ~. 
dzin nictylko nie miar 1600 dol., ale i Je~ 
.g O 800 dola.J'ó\v gdzieś się ulotniły. a w 
kasetce orkaza!y się tylko 

strzępy gazet. 



Sir. • ..l..ODZIUE ECHO WIECZORNE" - dnia 20 rr.aja 1926 roku. 

--~--------------------------~~-----------

Dokąd pójdziemy wieczorem? 
MUZEUM M1ł'!JSKD! (PkKrko'W3b ,O. Inłały: 

&&tocraftCZ1lO-tiWor,Cz:1l" I 1'l'ZY!'oCTr' :-:zy. 
P}twarU m.ztemd. od 10 !to 14 ł 16 \10 19. 

POI ~IO, T. ,... C. A. O'1ot ' ,y," l (' 'lI r >:,.·~lnl'ł 

pIsm I biblIoteka ohrarb ~f01m'e ai!J , ;7 ' 
·'·! "~71\T" . 

rnw .\RlV~TWO "W(I!OU,-. hl. Plofrtowska 
Nr. 103. CzytelnIa pt5m 10słepna dla wSZyst· 
kIc" od rodz. !Ii do II codzIennIe. 

on El NI' TOW. PR1Y.JACIM ~~ANC.l1 (pIotr 
kowska 103) otwarta· eoihiennle od I:odz.. CI 
rfo Ił wlecz. ~ wyJl\tktem g"t.t t platków. 

~~if.,t!l'~ł 'rtnern:dot!raf ()~wtatowv -
"Grunt sięnie przejmować" 

Pocz. pr1t>dstawleń cItodz. 5. 7, 9 wlecz. 

I.Apollo·· W podziemiach drapaczy nieba. 
Pocz. przedstawIeń o lod%. 5, 7 I l) wlecz. 

.. Casino" - "0 czem się nie myśli" 
Pocz. przedstawIeń o lodz. 5, 7.~ I 10 wlees. 

••••••• 

"CAry" - "Lot naokoło świata" 
Pocz. J)uedstawlet\ o l. 5.30, 7.30 I 9.~ wle~ 

Dom Ludowy -"Mozżuchin i Lisi enko". 
Pocz. przedsfawień o ~odz. "-ej pO pol. 

Grand-Kino. Most jęk6w. 
,.Luna" -- nPrzek1~ństwo zakazanej mi­

łości". 
Pocz. przedstawiei o l . 6.00. 8.00 i 10.00 wieC%. 

"Nowości" - "Szakale New-Jorku". 
Pocz. przedsłn.-!eć o rodz. 5, 7 I 9.15. 

"Odeon" - Panny w dobie shimmy. 
Pocz. przedstawIeń o Eodz. 4, 6, 8 I 10 wlec.. 

.. Redut:." Uj te kobietki! 
Pocz. przedstawień o 't)dz. 5, 7.30 i 10 wlecz. 

Resursa - "Jazzband" 
Początek przedstawień o g. 5.30. 7.15. 9 wiecz. 

Spółdz.ielnia Pracowników Państwowych. 
Hrabh M.onte Christo - Więzień 
twierhy D'łff. 

POC!. przedsta wic" o godz. 5.30. 7.15 I o wieC%. 

"Corso" - "Ze śmiercią w zawody". 
re~tr Miel!"" - "fJatwiej wielbłądowi 

przejś przez ucho iglane. niż boga­
czowi ożenić się z biedną dziew­
czyną". 

Pocz~telt o rod:.. 8.15. 

Teatr Popalamy. ul. Ogrodowa Nr. 18 
"Córka pułku" 

Początek olcdz. 8.t5. 

.. SAVOY·'. TrauS!uttn 6. 
Występy amcry1:~ńs.kiego jazz"bandu l 
zespołu artystycznego. 

TEA TR MIEJSKI. 
Dziś, c?wartek, i jutro, piątek, ostatnie dwa 

przedstawienia pogo·dnei, pelnej tężyzny, humoru 
i szczerego sentymentu komiedji spólczesnel !"r. 
Langera "Łatwiej wic~blądowi..." z łlaliną Łapift· 

Srl:ą w świetnel. pop!SQl\1,ro lTa~eJ roli Pes~o"Wel 
,; I • Gzylewską. GroJic'.kim, Komorniokim, Szuber 
tern \\' rolach ważniejszyeh. Ceny zniżone. 

Bilety nabyte na "Damę KameUową'= na piątek 
dnia 21-g<l b. m. watne b~dą na niedzielę, dm. 
Z3-go. 

TEATR POPULARNY. 
Ocrodowa 18. 

Dziś, w czwartek, o f'(Xi2;. 8.30 wieczorem, l>tl 
::enach najniższych ciesząca się niesrabnąccm po· 
wodzeniem kom:czna operetka w 4-ch akt.."'Ich 
,C6rka pulku". Swobodna i mila treść tchnąca 
niewymus7"onym komizmem, ś:PIewy solowe ł cM 
raJne oraoz tańce w wykonaniu pp. Nowiflski ::h 
skradają się 11a wdzięc7.ną całość, trys,kaj~ca. zdro 
wym humorem żotnlerskIm. W rolach głównych 
pp.: Brandt6wna, Bronowska, Ba"t.oszewska, ~o­
stafIska, Urbań~~ G6reokl, Bielecki, PuchaIski, 
Gatęckl. Kasa CZY.llTIa od 12 w pot do 3 I od F 
po pot do 10 wlecz. 

W piątek po cenach 00 30 gr. do 1.50 gr. w 
dalszym ciągu komiczna opereth "Córka pułku" 

Dziś wielka świąteczna 
premjeral 

~!~:l:!~~ GLO lA SW NSON 
,,'nekł~ńUwo nkuanej miło![i" 

w swej najpiękniej­
szej kreacji p. t. ---

(Jej Kapitan 
GWGrdjy) :;; 

- ----- - - --------
Orkiestra symfoniczna pod kierunkiem p. 

S. BAJGELMANA. 

Wspaniały dramat dworski w 8-iu aktach. ReżyserjA słynnego Allan DWANA. W roli s:;::eściu dam dworu 
Króla Waldemara-sł}?nne tancerki z kabaretu .. Ziegfield foliesu w New-Yorku. . --= Rzecz dzieje współcześnie na dworach królewskich w Vlatawie i Morgowinie. :n===-= 

Nad program: Aktl!aBne zdjęda il! całego świała. Arcyciekawe zdjęcia w 2-ch aktach. 

N T Y ZI~~~}!!~!~!lnl 
t. o B6żuterję 

Kupuje i najwyższe ceny płaci J. F IJ At. KO, Piotrkowska 7, tel. 31-46 • 
.......................... -=.a .... &a ............ m. .... ~ •• ~ma~.~EE .. SEaa~~iji.i!nia. .. Q*M~dD8a.m'~gg~fł;;~!E~.=mmm .. ~ .. ~~1am ...... =G'H~ .. g' ~~~B'~.ma .. mmNFBGmg.~iE1~YDBa 

r "J!ń..'" -Ą~-
l! 

.. m'A44t§4dN;1f(d~~ijewe._ 

'---- '---l Kur~y Kierow[ów !amo[liD~owy[~ 
,, ; . .,.....-...-,.c.. ------I w. W O Y N A. 

ŁÓDŹ, ul. Piotrkowska Nr. 91, tel. 49-11. 
l 
: Kurs'y zawodowe i amatorskie dla Panów i Pań. 

Sp2[jalny kors ulgowy na warunkatb bardzo dogodnycb. 

I
~. t " ;---------'--:::.== 

I 
Zapisy przyjmuje i informacje ud~iela kancelarja 

._'--__ --'.::: Kurs6w od godz. 9-ej rano do 8·ej wie cz. ::: ,,------
we 

Piegi, wągry i ż6He 
plamy usuwa nie­

zawodnie 

RF'MAMłMSł i ,g4 #H ." 

• Mydła toaletowe, 
Perfumy, 

Wody kolofilskie, 
Pudry: 

IP "MARGOT" na waru::c~c~ dogod .. 
PIOTRKOWSKA 64. Crep de Chin e, etaminy, ba-

S Z'T U K A L U D O WA tynty, satyny deseniowe i 
EfektowAa i tania d;e kor a ej a gł~dkie, najmodniejsze mater. 
• • • - mieszkania. • • - - wełniane, jedwabie na płaszcze i kokt6orłao P2rOakltaYtkwowt301~ 

Odpowiednie upominki k' k 
:: :: okoHcznościowe. :: :: ost)umy, ja' również duży wy- cizi 2 lata w Rz,. 

ŁOWICKIE kilimy z metra i ja.. bór towar6w na męskie garnitury dowym S z p i. ta I u 
ko Narzutki na kozetki i ł6żka. W gatunkach najprzedniejszych Ś~\ę~eto Jakoba 'VI 

Serwety, Portjcry, l WsInie oru 2 tata 
Dywaniki Laufry. po eca w Berlinie powró· 

"Kredyt Krajowy" ciła i obecnie mi~SJ:. 
Z a k o P i a ń s k i e Piotrkowska 70 front II piętro k~ w Rud.ie ~a. 

KlLIMy,PANTOFLE,RZEiBY 'f' bJanichiej ultca 
ręcznie malowan~ na drzewie pu- Dr. med. Dr. med. Plotrkowllka 12 

::t~A:~ł:~~Ł~~::~;:~ I ~ ł U J e I' u r U II I- (' Z ~~~i::f~F:~j; 
PODUSZKi małe od zł.: 1.50 • D. li U 

duże od zŁ 12,- C.gi.lni .... 41 LfłłARI-DEIITYUA 

Dłms~~p~a 

~. ftin~owa 

,\SW:" iBiMSWWlW&~~, Szkolna 12. Spe~j~1:!-3~o_ f D JHO[HlvOmnA OSIadacze rowerow!!. Choroby. .k6rne, rób skórnych, w,. .UH Ił tł 
KREM . ERO . włosów, wen~"ycz- _L • 

I S ~ al~e n1eme?ne ramT za- n. i moczopłćiowe. uerycmy:ou 1 mo Rokl[!'u'~' a N_ 21 MYDł.O mleruaI? na nAlnGWszy faso!!. Leczenie światłem cllopłol0W'10n, !lK Il! I 

po cenach konkurencyjnych tylko u: W!zellne robotr wykonulę (Rent~en. L a rn p aLecz.nie .Et. przyjmuje od 9-

Hubigana i Kot jego 

Żądać w aptekach, sld. J. DRUKlI!~l\ la!IJ!Jdzk!l Nr 11 u Szy.bko, tanio} solidnie :: kwarcf::l ~:ektro- .'o~-:,~-::,)':f:y .. 1 i 3-7. Ceny 
apt. i perfumerjach. - . ilOn, nu u II, • SpawaIma "REKORD Łódź. Glówna 36. p . . P d 8 10 PrzY 'muj'e od Ił 11 lecznic • . -----III-----IIII-.BIIIlI ____ m_~ , '_ n:Ylmule o - .' _ 7-prosze SIę przekonacl ~ 12-2 i od 6-6 1 od &I-e. 

o:-..... ------~----_ ...... --.. ~.->1"lo" • .,..... ... ~~~. ------, 

~ PifRUYKI Sf0l8PBusze91e SPOplfJl9 "U" I D HU. 
Plac spo.rtowy Helenów 
w niedzielę, d, ~ 3 maja r. b. o g. .4 po pol.: 

~erwue wyi[im [ykUltów 
ze współudziałem najlepszych krajowych jeźdźców z mistrzem 

Polski - Łazarskim - Kraków na cze:e. 
. ,Bliższ~ ,z.cz~góły w pr?gramach - CENY MIEJSC: wej6ciowe - sł. 1-" 

dZIeCI, uczruowle 1 szeregowl - 75 gr.. ławki F G H - zł. 1.50.. K - zł. 2-. 
trybuna. otwarta - zł. 3-, trybuna kryta - zł. 3.50, loże i wewnątrz toru­
zł. 4,50. - Członkowie "Unionu" płacą za wszystkie miejsca w przedsprzedaż., 
poło~ę. -:- Przedsprzedaż w firmie Karol Klister i Synowie. Sienkiewicza 23 (róg 
MOniuszki). telefon 7-22, w dniu wyścigów zaś lokalu .towarzyszenia. Przejazd 7. 
telefon 27-25, do ~odz. l-sze; po pał. 

W razie niepogody wyścigi zostają odłożone na po­
niedziałek, d. 24. maja r. b. 

"CZARY" • 
Dziś premjera!!! 

Cena prenumeraty: 
w c..odzl m1e$lęcznie zł. 2.60 
Dla robotników _ -.. 2.20 
Na prowincji N 3.30 
Z"l"!ranics _ .. 6.00 

JÓdzk. f[1JD Wieu." i "Kurier Łódzki" łąnoił Ił. 6.90 l 
Ceny ogłoszeń: \ 

Przed tekstem j w tek§ck 30 groszY' za wieraz milimet1'owy l-lamowy (strona 4 lamy) 
Za tekstea • 25.... .. " _ 
~eluolo!!i • 25...... .. " .. 

! Komunikat.,. • • 25 .. . .... .. .. .. 4 • 
Zwyczajne • • , 6 lO lO. _ • .. .. 10 • 

Odnoszenie do domu 30 gr. Drobne 10 Ifr~ poszuldwanie pracy 5 gr. 211 wyraz - najmniejsze o~oszenie 50 grosz.,. 

• • chor!lłby slto m-. 
Południowa 23 h= urłGSl6w -.re· 

SpecjaHsta 
Chorób 8 k 6 ,.e 
nych, .e~, 
ryc:!:nych i mo. 
cz:opłcro :HYch. 
Leczenie świa:tłe1l' 
(Lampa kwarcowa 
PrzyjmuJe 8 do 1 
i od 5-8 wiect. 

Teł. 40-261. 

Potrzebne zdolne 
pracownice bran­

Żv cukierniczei. -
Piotrkowslta 79, pra 
WII oHc. piuwsze 
wejście. 

lłeł"yC:'Ulp i 'm tJI. 
. O~Qpłcio!)w., 
~erile świ~Hern 
(~mpa {(warcow:l) 
Dromi~niami Ho. 

entgena od ()-~ 
148, o p4·5 cll~ " :11 
t'.Mdz. pocul. ,. 'r ;~ 
Z.:nlra.1ZU.. , 

nkul\:!:erka Pipi .. 
II kowa przyjmuje 
zamówienia. Pio tr· 
kowska 132. 3997-2 

Ogłoszenia zamiejscowe o 5Q proc. drożej. 
Zagraniczne o 100 procent drożej. 
Za terminowy druk ogłoszeń. komunikatów i ofiar 

admini3lracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane b~ oznaczenia hoaorarjurn UWII­

tane są za bezpłatne. 
Rękopis6w zas:6wno użytych jak i odrzuconych redo 

cja nie zwraca. 
_. ___________________ .... ..:ł'! .................... ,..:r.-. ~_ ... ~~ ~-=c... , ... ....:'I:I~" ,~~""'~anM'I"C"""' ......... ,;;;:Ęwu~.,.tc., l ~ 

Wydawnictwo: "Łódzkie Echo Wieczorne". Odbito w wukarw Tow~ Drukarsko-Wyl! :C"J:l.iczego HKw'jer Łódzki" Za redąkci~ i wydavv'n;ctwo odpowiada: 
Wyd . . -laIm SUr8&llkowsk.i. ul 7.a~ Nr. 1. Wiadysiąw \JIitow::itL 


